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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie G-ej rano z wyjątkiem dni poswiątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracji, ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szk iń sk r. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 3  rub.,półrocznie 4 .5 0  kwartalnie 2.5U, miesięcznie 
8 5  kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 moli, półrocznie 7. 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 8 9  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika “ 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20  k., za każdv nasi raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 16, 
za każdy nasi. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St, Orłowsk', lujów, ul. Luteransica Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Treyise; w  W arszawie  
Dom Hanoiowy L. i E Metzl & S-ka, Krak.-Przea. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo
wa 8. W Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał !V-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.
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KSIĘGARNIA W K1JUWIE
poleca wydane własnym nakładem ulubione śpiewy, piosnki i dumki, z to w a 

rzyszeniem fortepianu:

Rb. k.
B uszak, P „ N k  opuszczaj n as111 M od litw a,

sło w a  X . A n t o n i e w i c z a ...............................— .45
Chopin. F iyd . D w a  Ś p iew y. S łow a  St. W i-  

tw ick ieg o  z tek stem  polsk im , francu
skim  i n i e m ie c k im ........................................... — .40

-  Pujedyńczo: Ż y czen ie . D la  Soprano  
lub tenoru . D la  kóntralto lub barytunu .— .20
—  W o j a k ..............................................................— .30

C zeczott, W Gdy m asz n a d z ie i prom ień z ło 
ty, sp ie w a r y  z w ie lk iem  pow odzen iem
w  koncertach  przez p. F . M yszu gę — .50  

Grimm, J. A. D w a  Ś p iew y . Ś p iew  do p szczó ł
k i i O b łą k a n a ....................................................... — .75
—  P o jed jń ezo : 1. Ś p iew  du pszczółk i 
(D ok ąd  lb cisz  p szczó łk o  m iła). D la  S o 
prano lub T e n o r u ........................................... — .40
—  D ’a K ontralto  lub B arytonu  . . .— .40
—  N i 2. O błąkana . . . ' .........................— .40

Kamiński. Maciej. Ż al za U k rain ą . P io s n k a —  .45 
Krajski, Adolf. T rzy p iosenk i: 1 Obłuda. 2.

Ż al. 3. S z a le n ie c . S łow a A ndrzeja  J a -  
n o w icza  . .  ..................................................— .60
—  T ę sk n o ta  (Śp iew  w form ie w aica) 
W iersz X . M aryana K o steck ieg o  . . .— .45

Lommatscn, A. L ito ść . (Jak  m ożesz w m ło
dych  dni r o z k w i c i e ) ..................................... — .40

M odzelewski, M. D um ka je s ien n a . S łow a  K o
mara

Rb. k.
P ereiiatkow icz, Marian Co to znaczy? S łow a

M ich ała  W y so c k ie g o  . . . . . .  .— .30
Sobański. > unst .P recz z m oich oczu". Ś ło w a

A d. M ic k ie w ic z a ..................................................— .45
—  W yjazd  bez pow rotu. S łow a Boh. 
Z a lesk ieg o  . . .  ..................................... — .45
—  D w a  śp iew y . K o m p l e t .........................— .75
—  Ja  nie kocham  c ieb ie . S !o .va  H en 
ryka C ieszk ow sk iego  ‘ ..................................... — .30
—  J a n ek  (Stach  m i p ierśc ionek  przy
w iózł z j a r m a r k u ) ........................................... — .30

Szym anowsKa, Marya. W ilia  naszych  stru m ie
n i rodzica. P ie śń  z K onrada W a llen ro 
da. S łow a A d. M ic k ie w ic z a .........................— .90

Tutkow ski, M. M ów do m nie  je sz c z e . S łow a
K T e tm a je r a ........................................................— .50

Zaremba, W ładysław. L irn ik . S łow a  A n ton ie
go Ś ta n is ła w sk ieg o  z rysun k iem  P ro sp e
ra G órskiego O fiarow any J . I. K ra
szew sk iem u  na p am iątkę 5 0 -le tn ieg o  
ju b ilb u szo  ' ■ . . . . . . . .— .60
—  U k rain o , U krain o  B oża ty  dziecin o .
Słow a W łod zim ierza  W y so ck ieg o  . . .— .50

Zaremba, Zygmunt. „Stach". B a lla d a  do śp ie 
wu lub m elod ek lam acy i. S ło w a  M aryi 
K onopnickiej. (A  ja k  poszedł król ńa  
w o j n ę ) ....................................................................— .60

-.30

K w ia tk i nasze  (W y  p ieszczo tk i sw a- 
w o ln ice). S łow a  D y o n izeg o  B ąk ow sk iego . 1 . -
—  N ie p e w n o ść  słow a  Jan a  P rusir w- 
s k i e g o ..................................• ............................ — .30

I —  P łyną  w ody za wodam i. S łow a  T. L e 
nartow icza   ........................................................ — .30

i —  W ezm ę ja  sk rzypk i. Ś p iew  z to w a 
rzyszen iem  fortep ianu . S ło w a  T e o fila  

1 L e n a r t o w ic z a ................................ ...... . — .60
Obniski, S t. Op. 53 . D z ięk u je . M azurek  do 
I śp iew u . S ło w a  T eodory  P orczyńsk iej

—  Op. 54. Co w yrabiasz d ziew czę . M a-
I żurek  do śp iew u  . , .......................................— .30
Paderew ski, I. M anru. A ry a  M anru z aktu  II.

S łow u  p o lsk ie  A . B an d row sk iego  . . .— .40
—  Op. 7. C ztery p ieśn i. S ło w a  p o lsk ie
i n iem ie ck ie . K um p let , . 1 .50

N r  1. Gdy osta tn ia  róża zw ięd ła .
2  S iw v  koniu  coś ta,r zadum any.

. 3. iszumi w gaju Dczezina.
4. C hłopca m ego mi zabrali.

i _  Op. 18. S ześć  p ieśn i do s łó w  A . M i
ck iew icza . K o m p le t ........................................... 3.—

N r  1. P o la ły  s ię  łz y  me czy ste , 
j 2. P io sn k a  dudarza (Idę ja  N iem n em ).
\ 3. M oja pio^zczotka gdy w w eso 

łej ch w ili.
4 . N ad  w odą w ie lk ą  i czystą .

' 5 . T ylem  w ytrw ał, ty le  w ycieria łem .
6. Gdybym  *się zm ien ił w w stęgę  

‘ 'z łocistą .

. -  - .6 0 | Zawadzki, Michał. Czy znasz ten kraje . — ■*5
U k ra in iec . (W szak  jam  d z ie c ię  

U k i a i n j ) ............................................................. — .45
—  W la z ł k o tek , na p ło tek  i m ruga . .— .45
—  G rajek. (P o w ied ź  ty mi oj w ierzb in o)— .30  

B rzózka. (L atem  brzózka m ała) . . .30
—  P ie śń  J a n k a  C m entarnika. (W  na
szej w iosce  za m ych l a t e k ) .........................— ,oO
—  K onik . (R ży kbn iczek  mój bułany) .— .60
—  M oje m łode p a c h o l e ................................— .45
—  D o step ów . (W ie je  od m ogił U k r a i
ny śp iew n ej) ..................................................— .45
—  K rak ow iak  z P od h a la . (P odolanko  
h o ż a ) .......................................................................... — .30

Zientarski, Rom. Op. 21. R ozsta n ie  D u et w
form ie E le g ii na Soprano i Senor . .— .60
—  Op. 30. S ześć  śp iew ów : 1. Skow ron ek — .45
—  4. W lazł k otek  n a  p łotek  . . . .— .90

Śpiew-IWelodeklamacya.
Chonin F. „D zw on y"  ao  słów  K o rn ela  U jej

sk ieg o  pod tytu łem  M arsz pogrzebow y  
z sonaty  B -m oll. Op. 35 w sposób jak  
b; ia  d ek lam ow an ą na koncertach w 
Y Ź aiszaw ie przez Jan a  K ró lik o w sk ieg o , 
Józofa  K otarb iń sk iego , R om ana Ż e la 
zo w sk ieg o  u łożył M ichał H ertz  . . . .60

Zart unia Z „ D la  ch leba" M elod ek lam acya
Ś ło w a  M ichała  B a ł u c k i e g o .........................—  40
—  „Stach" B a lla d a  do śp iew u  lub m e- 
lo d jk la m a cy i. S ło w a  M a ’yi K onopni- 
ck iej. (A  ja k  poszedł król na w ojnę) — .60

W Q I F P t A D M I A posiada wielki wybór pocztów ek: artystycznych, 
_*__ : ~ swojskich, typów  ukraińskich s z widokami Kijowa.

ALBUMY.ALBUMY =  do pocztówek =  
z widokami Kijowa

—  KATALOGI KSIFJŹEK | flUT KSIĘGARNIA WYSYŁA BEZPŁATNIE. =

v  Rada gospodarzy Klubu Polskiego „3CH1W0“ podaje do wiadomości,
C że ĆWI CZ ENI A CHÓRAL NE  odbywają się w poniedziałki i ^w artka 
*  od godziny 7-ej do 8-ej wieczór, w tymże czasie dokonywane są pro y

nowycb głosów.

C y rk  ,-H ip p o -P a la ce ”
DZIŚ ? -c i  DZiEŃ.

Dalszy ciąg międzynarodowego championatu walki 
francuskiej, zorganizowanej przez profesora atle

tyki, I. W. L e b ie d ie w a .
DZIŚ WALCZĄ:

1) W a n a -K r a m e r  z  Pa s tu  s z e w s k i m ,
2) U r s u s  ■Olbrzym z  K u z n ie c o w e m ,
2) I r y l e "4 z  H e r m a n e o n e m

Prócz tego występ lepszych cyrkowych artystów i artystek:. 
Początek o 'g . 8, i pół a wałki około g. 10 i pół wdecz.

D z iś  k o n tr a -m a r k i  n ie w a ż n e .

m
0 $
I i f Ch&teuu des fleurs“

Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA.

Dziś, w środę, d. 8-go listopada
25 n o w ych  d e b iu tó w  25.

Znakom, franc. śpiew. ETOILLE PARISIENNE

ffl-lle Lian-Dewernon.
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Znak. węgierskie śpiew, i balet
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W
§  Markiza

Siostry Zemmel.
de-Mupi, Landora,

Międzynarod. piękność

Wi-lle Wlnczeca
Dekara, Siostry Lublin,
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Szemreks, C®?
Nelson, Innes, Siostry Wanderlej, Gazolli, Salwita, Fru-Fru, P t i§ $

m•S
ŚSkłk
t©'t
i©4

Elli, Zw>ozdina i wiele innych.
Program  zaw iera  3tT  rozm aitych numerów.

R e ż y se r :  B. S a w ic k i .

W

A

t ą

h
T e a t r  S o ł o w c o w a .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.

Dziś d. 8-go listopada, 4-ty raz nowa sztuka Juszkiewicza: „W mieście",
w 4-ch ak ach. — W  czwartek, d. 9-go listopada: l) „Atak kaw alery i“, kom.
w 3-ch akt., 2) „Sen radcy tajnego" w l-ym  akcie Potapenki. —  W piąteK, a.
10-go listopada, benefis p. Insarowej, l-szy raz nowa sztuka TunuszensKiego.

„Listopad", kom. w 4-ch akt. autora „Kleopatry Gubernialnej".
Gł. administrator: N. Izwolski.

Iu     ________________________________ -
TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.

Dziś, d. 8-go listopada, op.: „Otello", muz. Yerdiego; nczest. pp.: Gnszczyna, 
Lelina; pp.: Brajnin, Griniew, Disnienko, Kowalewski, Mosin, Sokolski, ie- 
płow. — W czwartek, d. 9-go listopada, op.: „Dama P ikow a". — W piątek, d. 
10-go listopada, benefis p. Mosina op.: „Lohengrin", muz. Wagnera. Przygo
towuje się do wystawienia op.: „Anna Karenina", muz. Graneli, „Wilhelm Tell"  

muz. Rossiniego i „Gość kamienny", muz. Dargomyżskiego.

MO
TEATR BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa.

K o m e d y a  f a r s a .

benefis p. A- Rom anow skiego*
pierwszy raz:

I) „Przy spódnicach” , 2 ) „Wnuk Don-żuana” .
Dziś, d. 8-go listopada: l) „Rogaczom powodzi się“ w 3-ch akt., 2) „Na nadgro- 
bowej płycie" w l-ym akcie. — W czwartek, d. 9-go listopada, benefis p Ro
manowskiego, trzy farsy: 1) „P rzy  spódnicach", 2) „Wnuk Don-Zuana -_ 3) ,,B 
protekcyi" _  W piątek, d. 10-go listopada, 1) 2-gi raz: „Panna 
w 3-ch akt., 2) „Noc pani Monteson". Główna Kasa otwarta rano ao 
nia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2-ej po pof. ou o-ej

do końca przestaw ienia. _________

„O k.lM PL.” * • •
•  •  •  o  dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.

W środę, d. 8-go listopada 
HPIERWSZY DEBIUT w  KIJOWIE!!

WESOŁIt OWIECZKI
M -lle REMI

Uczestniczą:

DAMSKA GWARDYA
B A C H U S  i M IL L E R  T i

» r  B J R C H A R D  M l
L A  B E L L A  GERD. 4 T i

i wiele innych,
Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

swe adresy do Admini- 
stracyi „Dziennika Kijow
skiego^ (Kijów, Prorezna 
Nr 9).

Czynimy to w nadziei, 
że ogół polski nie za
niedba udzielić poparcia 
pierwTszemu pismu pol
skiemu na Rusi., które 
obronę interesów społe
czeństwa polskiego sta
wia za cel swego istnie
nia.

„Nieprzejednanym".
Na artykuł „D ziennika1 o stosunkach 

polsko-rosyjskich odpowiada obecnie 
„Now. Wremia". Zarzucaliśmy wtedy 
pismom postępowym rosyjskim, że za
niedbują sprawy polskie, że nie piszą 
nic, łub dają informacye niewystar
czające, że w ten sposób jedyny głos 
ze strony rosyjskiej rozlega się na ła
mach „Now. Wrern.", które też powoli 
zaczyna zrazu ostrożną, później coraz 
bardziej zdecydowaną kampanię anty
polską.

Taką charakterystykę stosunków na
zywa „Now. Wrem." niesłuszną, a oskar
żenia — naiwnemi. , , „ , .

„Gdyby prasa rosyjska szczegółowo | °Ẑ  
zaznajamiała społeczeństwo polskie z 
C&vnąmj mabwch „m ąlaiikiiji I oio- 
łej przesirzeni rosyjskiego Zachodu,

„wolność wszechłudow", podejrzanym 
opis ziem polskich, obejmujący Ruś.

Te oto zbrodnie mają, zdaniem „N. 
Wr.“, wywołać oburzenie „zdrowego" 
społeczeństwa rosyjskiego.

Wyobraźmy sobie na cbwilę, że 
sKwapliwie korzystamy ze wszystkich 
wskazówek szanownego organu, usiłu
jąc za wszelką cenę zdobyć jego uzna
nie. Co mielibyśmy do czynienia w 
tym wypadku?

Oczywiście, musielibyśmj odradzić 
biskupowi lubelskiemu odwiedzenie 
tych, którzy dla wiary cierpieli najgor
sze katusze i w tej Wierze wytrwali, 
lub tych, których wolna, nieprzymuszo
na wola na łono katolicyzmu pocią
gnęła.

Musielibyśmy również zv/rocić uwa
gę władz na całą „bezprzykładność" 
podobnej „poprawności" wobec entu- 
zyastycznie witającej swego pasterza 
ludności...

Musielibyśmy napiętnować pp. Led
nickiego, Wróblewskiego i Baudouin de 
Courtenaj mianem ukrytych bojowni
ków polskiego zaborczego szowinizmu, 
być bardziej oględnymi w zakładaniu 
na Rusi ZacLuoniej organów polskich, 
a istniejącym już stanowczo zakazać 
wszelkiego nawoływania do pracy „dla 
wolności wszechludów", do „przejmo
wania się potrzebami ludu",— wreszcie 
autorom dzieł etnograficznych o Polsce 
stanowczo zabronić wszelkiej wzmianki 
o Rusi i Litwie.

Nie jest to wszystko ani nowe, ani 
dziwne. Byłoby to poprostu wyrze
czenie się elementarnych praw pracy 

rozwoju, przysługujących ludności 
każdego mniej więcej prawnorządnego 
państwa, byłby to poprostu powrót do 
tego stanu, w jakim  :yliśmy od roku 
63, z jakim  walczyliśmj i zawsze wal-

L 1 C Y T A C Y A .
W dniu 20-ym listopada r. b., o godzi
nie 10-ej zrana, w folwarku Mała 
Skwirka, pow. skwirskiego, 18-cie wiorst 
od st. Biała Cerkiew, odbędzie „ię wy
przedaż z wolnej ręki koni, krów, cMe- 
wni, jak również i różnych narzędzi 

rolniczych.
r 908 Wiktor Żółciński.

Apteka W .
Kreszczatik, dom Worle, Nr 4 , 

p r z e s z ł a  z  rai# dzierz«rw cyj
p . F a j n s z t e j n a ,  d o  w t a ś  i l c i e l a .
H  J  R 9 0 5

I  TEATR

K A L E N D A R Z .
8 (21) Ś ro d a—G odfryda
9 (22) C zw artek  —  T eodora

10 (23) P ią te k  — A ndrzeja .
11 (24) Sobota  —  M arcina B . W .
12 (25) N ie d z ie la — M arcina P . M.
13 (26) Pon icdz.— D ydaka  W .
14 (27) W to re k —J u tu n d a  B . W .

P. T. G im nastyczne. Od g. 5 — 7 gim nastyka 
d ia  dzieci; od 8—10 ćw iczen ia  d la  młodzieży. 

Biblioteka m iejska: od 8 do 8.
Biblioteka uniw ersytecka: od 10 do 3.

T e a tr Dyrekcya L E. Duwan-Torcowa.
Panna F ifi" . — W czwartek, d.

L udow y.
Dziś, d. 8-go listopada: „Nadpsuci" Brie i -----------------------  .
9-go listopada: „Idyota", Dostojewskiego. — W piątek, d. 10-go lis rop aa a. 
„Buntownik" (Miatieżnik). —  w  sobotę, d. 11-go listopada: „Wilhelm Tell . 
W niedzielę, d. 12-go listopada, ceny znacznie zmniejszone: „7ydzi“ , Cziry-

k o w a . ________________________

?  T JE K J ł
A. I, RUTKOWSKIEGO A1089

DC otworzoną została *p i
przy Placu za Dumą No 8, na rogu ul Mafej-Żytomierskiej.

K r e s z c z a t ik  Nr 15, tel. 13.
W ^czwartek, d. 9 go listopada, o s ia - '  
tn ie  p o ż e g n a ln e  p r z e d s t a 

w ie n ie  polskiej trupy

p- Wandy Jarszewskiej
„Obrona Olsztyna”,
sztuka historyczna w 3-ch akt.

Bilety są do nabycia.
Od d. 12-go listopada, po raz pierwszy 

w  Rosyi, obrazy amerykańskie, seansy 
sinematografu „Lux“. R873

D o k tó r  N ie c z a j  H r u z e w ic z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12 . Od 

10—4 i 6—8. A812

Od Redakcyi.
DJa ułatwienia publi

czności polskiej zaznajo
mienia się z kierunkiem 
«Dziennika Kijowskiego* 
oraz jego treścią, posta
nowiliśmy wysyłać nasze 
pismo bezpłalnie w ciągu 
miesiąca od d. 15 listopa
da do d. 15 grudnia r. b 
tym wszystkim, którzy 
wyrażą życzenie otrzymy
wać „Dziennik^ i nadeśls

Że do takięj przeszłości tęskni „Now. 
Wremia" — nie dziwi to nas wcale.
Pjgw aioclriA—jjrzjy jtcto.eóttt U -

. . - .szego narodu zdobywało się tylko na
społeczeństwo rosyjskie byłoby przera- zachęcanie do dalszych usiłowań poli- 
żone, słysząc o tem, co się robi in  ani-1 rusyfikacyjnej, które nawet teraz 
ma mli starannie wyodrębnianych od mogj0 sję zdobvć na projekt pozbawie- 
Rusyi Małorosów i Białorosów, już o - L ia p 0iaków praw politycznych,— oczy- 
twarcie zaliczanych w skład etnogra-1 wiście, jest całkiem konsekw entnej w 
ficznej Polski". zupełnej zgodzie ze sobą, kiedy starym

Gazeta p. Suworina me każe długo ZWyczajem wi krywa „intrygę polską 
czekać na wyjaśnienia. W tym samym h  wymaga od nas zrzeczenia się swych 
artykule znajdujemy szereg owych zbro- praw elementarnych 
dni, których opowieść mogłaby wywo- Polemizować z podobnym poglądem 
łać przerażenie rosyjskiego społecz,eń- byłoby rzeczą bezcelową. Kogo nie 
stwa. | przekonały Port Artura i Cuszyma, kto

„Społeczeństwo polskie rzuciło się na nie rozumie krwawych argumentów, 
Chełmszczyznę, jakby po to, aby zni- anarUuii i rozprzężenia, wielkim głosem 
szczyć wszelki ślad posiadłości św. Wło- oskarżających stary porządek i stare 
dzimierza, Komana i Daniela Halickie- zasady rządzenia za pomocą stryczka 
go...“—pisze „Now. Wremia". i b a ta—tego zapewne żadna wymowa

Ńa czem polegał ów najazd polski? i żadna logikf nie przekona.
Oto biskup lubelski objechał swą P r z e k o n a  jednak jeszcze boleśniejsza 

dyecezyę, ludność spotykała go z entu- karta dziejów^ jeszcze straszliwszy me- 
zyazmem, a „miejscowa administracya, rząd i rozprzężenie, 
ak powiada „Now. W iem ia"— naraz1 Nam pozostaje tylko podziękowr' 

uległa wymaganiom bezprzykładnej po -1 szanownej gazecie za ik wyru 
prawności wobec przejawów samodziel- potwieidzenie tej opiroi, jaką o dzia-
ności polskiego społeczeństwa, jego ban- łalności pisma w sprawie stosunków 
deryi i t p “ polsko-rosyjskich wypowiedzilismy, mó-

P u n U ' drugi oskarżenia obejmuje W  o tej kampanii, jaką N. Wremia" 
czynności pp.f Lednickiego, prof. Bau-U razu ostrożnie potem zaś, coraz śmie- 
douin de Courtenay i niedoszłego po- lej przeciwko_ Polakom ĉ  P, Ą • 
sła, p. Wróblewskiego. Pierwsi dwaj | ą |  W dzięc^osń nasza y J
oskarżeni o udział w związku autono- na teĄ- . nip' mniei wimn
mistów-federalistów, ostatni -  o to, źe oskarżenia stanowią me: mniej wymo- 

inmio onhip o-łnwp nnó rem i>7' nrzv- wne świadectwo wdasciwego nastroju 
ącz^ć Miński! i Witebskie do pofsko- Uyoh warstw, z których nieraz rozUga- 
itewskiego Wilna, czy też pozastawić 54 się bałamucące opinią polską słowa 
,ym ziemiom prawo samodzielnego sa- znan ia  i przychylności. Poza chwilo- 
mnnkrpśfenia" wemi Bahamami, poza bardzo po-
mooKresieuia Lfriftzclttwnemi oznatam, lepszego sto-

„W głównych ośrodkach Zachodniej dunjcu napotykamy z tej strony stale 
Rusi powstało naraz po kilka organow U n| ezmiemije głęboką, organiczną nie- 
prasy polskiej — brzmi oskarżenie w WSZyS*kiego, co polskie, do
dalszym ciągu. | ,-ozwoju i samego bytu polskości. Nie-

r Dziennit Wileńsk i" określił zadania J cjję^ ta może ulegać przesłankom teo- 
lolskie w kraju Północno-Zachodnim j r etyCZnym pod wpływem chwilowej 
w ten sposób: „Wobec ogólnej anarchii <ombinacyi politycznej, lecz budzi się 
i upośledzenia ludności polskiej w Ro- )na z żywiołową energią przy każdej 
syi, musimy ograniczyć swe horyzonty 0kazyi,' świadczącej o naszem życiu i 
społeczno-polityczne i, nie rzucając się rozwoju. Na tę głęboką niechęć zło- 
w wir chaosu ogólno państwowego, j ;5yjy się i wspomnienia o tyłoletniem 
wziąć się do pracy twórczej w kraju, bezcelowem pastwieniu się nad ludno- 
Trzeba przystąpić niezwłocznie do zało- gCją polską i świadomość tego, że sta- 
żenia podwalin gmachu wolności wszech- ry g runt szybko usuwa się z pod nóg, 
ludów, należy przejąć się potrzebami U P rozwój wypadków historycznych wy- 
materyalnemi i morałnemi ludu, który, maga przystosowania się do coraz to 
chociaż jeszcze nie stal się, lecz stać nowych zdobyczy ruchu wolnościowe- 
się może podstawą naszej kultury i na- j g0> ze obrońcy starego bezprawia i po- 
szej misyi historycznej w tym kraju. g wa}Cenia praw narodowych mają przed 
Wilno—to polskość historycznej Litwy, SObą niewesołą alternatywę: Se sou- 
to ośrodek kultury zachodniej, rzucają- mettre ou se demettre. 
cy promienie światła na Litwę i Biało- t 0 też oświadczenie szanownej ga- 
ruś". zety, że w poruszonych przez nią spra-

Jeszcze jedna zbrodnia: oto w wy- wach stoi ona na stanowisku nieprzt- 
daniu „Macierzy" wyszło dzieło, opisu- .jednanem, świaaczy tylko o tern, że 
jące ziemie, zamieszkałe przez Polaków pod wpływem ewolucyi dziejowej, nio- 
i obejmujące, oczywiście, wszystkie te | sącej narodom tryumf prawdy i spru- 
ziemie, gdzie Polacy stan >wią rdzenną, wiedliwości, alternatywa ta zostanie 
aczkolwiek nie jedyną ludność kraju, rozstrzygnięta dl* reprezentowanych 

Tak brzmi oskarżenie, mające stwier- przez „Nowoje Wremia" żywiołów w 
dzić zaborcze dążności polskie.

Według tej miary logicznej, wizyta- 
cya dyecezyi jest. ze strony biskupa na
jazdem, pp. Baudouin de Courtenay 
i Wróblewski zaborczymi szowinistami, 
karygodną jest dążność „Dziennika Y i- 
łeńśkiego" do pracy, mającej na celu

sposób, najmniej dla nieb pożądany.
Idem.
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Przegląd polityczny.
Rozprawy w izbie francuskiej. —  Mowa 
m inistra Brianda. —  Rokowania z Rzy 
mem w sprawie ustawy separacyjnej.—  
Dymisya gabinetu Petrow a w Bulga- 
ry i. —  Zbrojenia państw Bałkańskich.

Gabinet pana Clemenceau we Fran
cy i znalazł się w dziwnem położeniu. 
Ogłoszony wynik głosowania nad kwe- 
styą zaufania do rządu dowiódł, że 
rząd pana Clemenceau posiada wpra
wdzie zaufanie większości izby, ale nie 
posiada zaufania socyalistów, pomimo, 
że dwaj najznakomitsi socyaiiści, pano
wie Briand i Viviani, zasiadaią w ga
binecie. Na 534 obecnych w izbie 
głosowało za udzieleniem zaufania ga
binetowi Clemenceau 391 przeciw 143. 
Większość p. Clemenceau składa się 

członków demokratycznej lewicy,
demo-republikańskiego zjednoczenia 

kratów społecznych, radykałów i nie- 
zorgamzowanych socyalistów. Nato
miast do przeciwników p. Clemenceau 
należy' 69 konserwatystów, 30 umiar 
kowanych republikanów, nacyonali- 
stów i 27 zjednoczonych socyalistów 
zorganizowanych, którzy odmówili zau
fania p. Clemenceau. Szef socyalistów 
Jaurćs, tudzież wybitni radykałowie, Pel 
letan i Ribot, uchylili się o i głosowania.

Wytworzyła się w izbie dziwna sy 
tuacya, która może doprowadzić prę
dzej, aniżeli przypuszczano, do upadku 
gabinetu Clemenceau, pasowanego na 
wielkiego. Dla radykałów jest Cle
menceau za mało radykalny, a dla so
cyalistów jest minister oświaty. Briand, 
zamało socyalistyczny. Poza tern kry 
ją  się najrozmaitsze osobiste interesa 
ambićye rożnych przywódców grup 
parlamentarnych. I tak, przywódca 
gauche radie ale, były podprokurator 
p. Cruppi, miał ambicyę objęcia .teki 
sprawiedliwości, nie otrzymawszy jej 
przerzucił się do najzagorzalszych nie 
przyjaciół Clemenceau i stanął obecnie 
na czele opozycyi. Żąda on natychmia 
stowego przeprowadzenia konfiskaty 
majątków kościelnych i zarzuca rz<*do 
wi, że nie dość energicznie zastosowu 
je ustawę separacyjną Wiadomo, że 
Clemenceau zapowiedział, że nie dopu 
ści do zamknięcia ani jednego kościo 
ła we Francyi. Obecnie panowie Pdle 
tan i Cruppi chcą zmusić rząd, ażeby 
popełnił głupstwo i przystąpił do kon
fiskaty majątków kościelnych. Ale 
pan minister Briand ani myśli o tern, 
przeciwnie, zapowiedział izbie, że na 
przyszły miesiąc, w dniu 11 grudnia^ 
rząd obejmie w sekwestr majątki ko 
ścielne, ale dochody z nich oddawać 
będzie na użytek kościoła katolickiego. 
W ciągu tego roku rząd będzie się 
starał zakładać stowarzyszenia kultual- 
ne i ma nadzieję, że doprowadzi do 
porozumienia z francuskim episkopa
tem. Rząd już dziś zezwala nietylko 
na tworzenie paraiialnych stowarzy
szeń kultualnych, lecz przez stosowną 
interpretacyę ustawy separacyjnej o- 
twiera biskupom możność tworzenia 
dyecezyalnych stowarzyszeń wyznanio- 
•inugu kjiae uuZiai. ikR-' więb disaup 
mógłby być prezydentem, kanonicy 
członkami dyecezyalnego stowarzysze
nia, w którem mieliby zupełną wol
ność działania. W skutek tej grunto 
wnej zmiany stanowiska w stosowaniu 
ustawy separacyjnej, episkopat francu
ski poczyna nawiązywać rokowania ze 
Stolicą apostolską, przedkładając jej ko
rzyści, wynikające z ustawy dla Kościo
ła katolickiego. Mógł też minister o- 
światy, Briand, na posiedzeniu izby de
putowanych stwierdzić, że ustawa se
paracyjna stwarza dla Kościoła katoli
ckiego we Francyi znacznie korzy
stniejsze warunki, aniżeli te, które Ko
ściół katolicki posiada w Niemczech, a 
które, mimo to, przez Stolicę apostol
ską zostały przyjęte. To też minister 
Briand powołał się na uchwałę konfe- 
rencyi biskupów w Paryżu, Która w 
zasadzie zgodziła się na przyjęcie usta
wy separacyjnej. Przeciw temu zapro
testowali z wielkiem oburzeniem posło
wie klerykalni, Piou i Lerolles. Wó
wczas zwrócił się do nich Briand i po
wiedział: .jeżeli panowie honorem nie 
poświadczycie, że się mylę, to twier
dzenie moje cofnę“.

Ale posłowie Piou i Lerolles nie mo
gli tego uczynić. Milczeli.

Wówczas Briand rzekł: milczenie pa
nów potwierdza moje słowa.

Na konferencyi biskupów buwiem 
większość biskupów oświadczyła się 
za tworzeniem stowarzyszeń kultual
nych.

Powszechnie oczekiwano, że Rzym 
zatwierdzi uchwałę biskupów francu
skich. Stało się inaczej Dlaczego? 
Nikt tego nie wie. Czyżby Francya 
miała zapłacić okup za położenie Ko
ścioła katolickiego w innem sąsiedniem 
cesarstwie?... Pytanie to rzucił mini
ster Briand zdumionej izbie, pozwala
jąc się domyślać, że wpływ rządu nie
mieckiego i wpływ kardynałów nie
mieckich unicestwił pokojowe zała
twienie sprawy Kościoła katolickiego 
wre Francyi. ** *

W Bulgaryi odbyła się zmiana ga
binetu Raezo-Petrowa na miejsce które
go zamianowany został dotychczasowy 
poseł bułgarski w Petersburgu, Stan- 
czew, jako minister spraw wewnę- 
trznych, a prezydyum objął Dymitr 
Petkow, przewódca obecnej większości 
w sejmie. Nominacya Petkowa ozna
cza wzmocnienie stanowiska księcia 
Ferdynanda, gdyż Petkow od trzech 
lat organizował monarchiczne stronni
ctwo na wsi. Zamierzona jest kon- 
centracya stronnictw w celu przepro
wadzenia nowej ustawy wojskowej, 
powiększenia siły zbrojnej i uzupełnie
nia bateryi górskich. Na cele zaś no
wych zbrojeń zamierza Bulgarya za
ciągnąć pożyczkę, w kwocie 30 milio
nów franków. Dziwnym zbiegiem o- 
kołiczności schodzi się to z pożyczką 
seibską. emitowaną po kursie 90 od 
100 w Paryżu na sprawienie nowych, 
szybkostrzelnych dział, dla nowych 
60 bateryi górskich. Tak więc Ser
bia będzie miała obecnie 436 dział,

najnowszej kousti akcji. Jeżeli zważy
my, że Austrya posiada przy 318,000 
ludzi w armii na stopie pokojowej 
1,912 dział, to cyfra 436 dział w Ser
bii, przy liczbie 27,412 wojska na sto
pie pokojowej, wydaje się niestosunko- 
wo wysoką Dopiero bliższe badania 
agentów austryackich w Paryżu wydo- 
iyły na jaw, że zamówione przez Ser 
ńę w fabryce broni Schneidera w 
Creuzot we Francyi nowe szybkostrzel
ne działa górskie mają służyć nietylko 
Serbii, lecz i Czarnogórze, której
20,000 armia, oddawna odczuwała brak 
dział, ale finansowe stosunki małego, 
górskiego kraiku, nie pozwalały księciu 

likołajowi na poniesienie tak znaczne
go wydatku. Teraz więc Serbia wy
stępuje w roli bogatego wujiszka wo
bec Czarnogóry i, sprawiając _ sobie 
armaty na zapas, ufiai-owuj3»_ezęść tej 
cennej broni biedniejszemu sąsiadowi 
wszystko dla podtrzymania sąsiedzkiej 
przyjaźni. Trzy bałkańskie państwa 
otrzymają tedy niebawem nowe 
armaty. Stąd nowy kłopot dla Euro
py, żebyogje ^echciąłj z nich strzelać.“ r— ■ w _

Rzątl w obec w yborów .
Rola ministerstwa Stołypina, jako 

„ mi n i s ter st w a roz w i ąza ni a Izby “, j u ż z n a- 
iazia zgodną ocenę w niezależnej pra
sie wszelkich odcieni. Obecnie mini
sterstwo to występuje przed nami w 
nowej roli, jako „ministerstwo zwoła
nia nowej Izby“. Z chwilą bowiem, kie
dy fakt przyszłych wyborów i zwołanie 
przyszłej Izby Państwowej zdaje się nie 
podlegać wątpliwości—wslystkie czyn
ności rządu obecnego, od pierwszych 
kroków po rozwiązaniu Izby, aż do 
dnia dzisiejszego, nabierają specyalnego 
znaczenia i tworzą jedną, logiczną ca
łość. Jest to konsekwentna kampania 
wyborcza, której celem jest dać rządo
wi Izbę o składzie, najbardziej dla nie
go pożądanym.

Do celu tego prowadziła jedna tylko 
droga i rząd w pierwszej chwili po 
rozwiązaniu Izby zdawał się jasno u- 
świadamiać jej kierunek.

To była droga do zaufania społeczeń
stwa, do pewnego porozumienia, przy
najmniej z żywiołami, szczerze konsty
tucyjnymi. I na tej drodze rząd zro
bił szereg kroków. Rokowrania z dzia 
łaczami społecznymi świadczyły wy 
mównic o tern, że rząd podobną potrze
bę rozumie.

Układy te zostały jednak wkrótce 
zerwane, a liczne wyjaśnienia stron 
zainteresowanych nie pozostawiły ża
dnych wątpliwości co do tego, że w 
ostatniej chwili rząd zdradził dziwną 
niechęć do wszelkich ustępstw,

Od tej chwili datuje wyraźna zmiana 
kursu. Nie udało się pozyskać popar
cia społeczeństwa na pożądanych dla 
rządu warunkach, lecz pozostał jeszcze 
cały szereg sposobów oddziaływania 
bezpośredniego na układ stronnictw. 
Oczywiście, środek ten z natury rzeczy 
nie mógł dać znacznych rezultatów. 
Zarówno odmowa legalizacyi stronnictw 
rzędowe „Związku 17 października1* i nie- 
urzędowe— stronnictw skrajnej pra
wicy, nie przysporzyło zwolenników 
Związkowi, nie dało nic „prawdziwym 
Rosyancm" i nic nie ujęło kadetom. 
Przeciwnie, Związek 17 października 
tracił na popularności w miarę zbliża
nia się do rządu, i w chwili, gdy usta
mi Guczkowa aprobował politykę rzą
dową, pozbył się całego szeregu naj
bardziej wpływowych członków. Na 
lewicy Związku powstaje nowa komór
ka myśli politycznej w formie „Związ
ku Odrodzenia Pokojowego11, lecz no
wotwór ten rzuca na szalę wypadków 
ostre potępienie polityki rządowej, po
parte popularnem imieniem ks. Euge
niusza Trubeckiego. Jednocześnie opo
zycyjne stanowisko kadetów wzmaga 
się w miarę represyi rządowych i 
stronnictwo, omijając rafy podwodne 
w Helsingforsie, zdąża całą siłą pary 
do przyszłej Izby, nie zdradzając ani 
zniechęcenia, ani osłabienia. Na pra
wem skrzydle — u „prawdziwych Ro- 
syan“, zaczyna się wprawdzie większe 
ożywienie, lecz kilka publicznych wy
stępów" stwierdza tylko znane fakta, 
że nieliczne i antykonstytucyjne żywio
ły te nie są wogóle zdolne do żadnej 
planowej działalności i że sojusz z 
nimi, nie przynosząc korzyści real
nych rządowi, może go tylko skom
promitować zarówno na wrewnątrz, jak 
i na zewnątrz.

Pozostawał środek, trzeci: bezpośre
dnie wpływanie na rezultat wyborów, 
„ Wyjaśnienia11 senatu, pozbawiające 
praw wyborczych setki tysięcy najbar
dziej demokratycznych prawyborców, 
a więc tych, którzy byli najbardziej o 
sprzyjanie stronnictwom opozycyjnym 
podejrzewani, w wielu miejscach nie
wątpliwie odbiją się na wyniku wybo
rów. Czy jednak wyniki te odpowie
dzą wymaganiom rządowym, czy z u r
ny wyjdą członkowie Związku 17 pa
ździernika, lub stronnictw skrajnej pra 
wicy? Na pytanie to dziś, oczywiście, 
wyczerpującej odpowiedzi dać nie mo 
żna.

Można jednak już dziś stwierdzić 
fakt, że „wyjaśnienia11 zrobiły w sfe
rach bardzo spokojnych i umiarkowa
nych wrażenie, w wysokim stopniu nie 
korzystne dla rządu, i podniosły nastrój 
opozycyjny.

Oprócz tego ogólnego spostrzeżenia 
mamy przed sobą materyał, dla oceny 
sytuacyi, bardziej cenny. Są to raporty 
gubernatorów, przytoczone w przedo
statnim numerze „Stranj".

Zdaniem gubernatorów, nigdzie me 
można liczyć na utworzenie ośrodka wy
borczego z ludzi, chociażby częściowo 
przychylnych rządowi. „Prawyborcy są 
znużeni i rozgoryczeni*', powiada jeden 
z raportów. Wszyscy działacze wpływo
wi należą do stronnictw opozycyjnych 
prawicy lub lewicy.

Urzędnicy, według jednogłośnej opi
nii gubernatorów, nie mogą być użyci 
du podobnej roboty, ponieważ nie mają 
żadnych wpływów i oprócz tego nie 
wszyscy urzędnicy podzielają całkowicie 
zamiary i cele rządu.

Wobec tego raporty stwierdzają zgo
dnie, że rząd nie nwże liczyć na po
myślny wynik przyszłych wyborów*.

Tak oceniają sytuacyę ludzie, których 
zapewne nikt nie będzie podejrzy wał o 
sprzyjanie  ̂opozycyi Jub  niepodzielatiie 
zasad i celów rządu.”

"„Prawyborcy są znuzeni i rozgorycze
ni"!—Oto rezultat pracy „ministerstwa 
zwołania Izby Państwowej '.

Rezultat ten przewidywaliśmy jeszcze 
wówczas, kiedy ministerstwo, rozpoczy
nając swe czynności, zapowiedziało z 
jednej strony szereg represyi, z drugiej 
przeprowadzenie koniecznych reform.

Użycie takiego środka, jak niezwykłe 
represye polityczne, czy to w foimie są
dów polowych, czy to w formie wszel 
kiego rodzaju stanów: wojennego, wzmo
cnionej i nadzwyczajnej ochrony mogłu- 
by tylko w tym wypadku nie wywoły
wać niezadowolenia i wrzenia, gdyby 
za pomocą reform, podstawowych rząd 
umiał pozyskać ' zaufanie ■ szerokich 
warstw społeczeństwa, i, opierając się 
na zdobytem zaufaniu, przekonać o ko
nieczności nadzwyczajnych środków kar
nych.

„Gabinet szerokich reform1', byc może 
potrafiłby przekonać umiarkowane sfe
ry, że sąd połowy jest rzeczą konie
czną,n lecz „gabinet licznych obietnic" 
przedzierzgający się niebawem w „ga
binet zawiedziony d i  nadziei", położył 
na jednej szali ‘ciężki miecz ''„palowe 
sprawiedliwości", na drugiej zaś lekkie, 
a prawie nieodczute ‘ ziarnka częścio
wych reform, dotyczących tylko pe
wnych warstw ludności.

Ta dysproporeya między czynem po 
zytywnym a działalnością karną nie
tylko okazała się jak  najbardziej sprzy
jającą anarchii, lecz w przeddzień wy
borów daje ministerstwu Stołypina pra- 
wyborcę „znużonego i rozgoryczonego" 
i zamyka drugi akt jego działalności 
politycznej tym wymownym a złowró 
żbnym finałem. Idem.

judowanie gmachu, w dalekiej części zaprawdę czynem iście obywatelskim, 
miasta, na Kastelówce, któryby byi u- na który w obecnej ,dobię tu fs.zerokie 
rządzony wedle najnowszych pedago- nastręcza się pole. 1

. , r i r; !   - - ~ ,4 ™ -T „ t ~ I uriAn Y.iioołgicznych wymogów. Miejmy nadzieję, 
że do tego przyjdzie, bo oddalenie od 
centrum miasta, świeże powietrze, po- 
ożenie przestronne—jest nader pożąda- 

nem dla takiego zakładu. Ujemna 1 zaś 
struna oddalenia ustaje wobec tego, 
że już w tym roku ma być przeprowa
dzoną tamtędy odnoga kolei elektry
cznej, która dochodzić będzie aż do 
końca ulicy 29-go listopada, to jest aż 
na sam kraniec Kastelówki. Dzielnica 
ta wogóle, która dotychczas, od chwili, 
kiedy wieczór zapadał, w tak głębokich 
ciemnościach była pogrążoną, że każdy 
tylko z narażeniem życia tamtędy 
przechodził, a rzezimieszki mielf świe
tny teren do rozwinięcia swojej dzia
łalności, dzielnica ta cywilizuje 1 się 
znacznie i ma, od dni kilkunastu, wy
borne oświetlenie gazowe, które zosta
ło z radością przez mieszkańców po
witane.

Kolej elektryczna noże spłynie na 
lepsze utrzymanie ulic, więc ta część 
miasta ma niemałą przyszłość przed 
sobą. " "

Do wypadków dnia zaliczyć

Oby więc Zaosie Mickiewiciówskie 
znalazło w niem, po długiem oczekiwa
niu, poczesne miejsce i należną sobie 
opiekę i aby słowa poparte zostały czy
nem, a ze wszystkich proponowanych 
na Litwie pomników n byłby to może 
najodpowiedniejszy pomnik dla Mickie
wicza.

Za kordonem.
* **

tulem:

fakt drobny, który Lwowian, na razie,j 
mocno raduje: mamy aż cztery auto
mobilowe fiakry! Wprawdzie często 
się psują i czasem, gdy się_ już wsia
dło, maszynista oznajmia, że dla ja 
kiejś tam niespodziewanej _ przyczyny 
w ruch go puścić nie może i amator 
tej europejskiej jazdy ze smętkiem wy
rzec sie jej musi. Ale zawsze to no
wość i gawiedź się cieszy.

Trzynasty .

Sprawy polskie.

,Bayriches Vaterland“ pod ty-
, Walka krzyżowa dziatwy pol

skiej", w sposób znamienny i uczciwy 
omawia walkę dzieci polskich w Po-
znańskiem.

Przytaczając szczegóły o zachowaniu 
się Prusaków w czasach rozbiorów, mó
wi dalej bawarskie pismo:

„Prusacy nie zadawalają się już tem, 
że pozbawili - bytu politycznego Polskę, 
Która uratowała kulturę europejską przed 
islainizmem, lecz w obecnym „wieku
oświeceńszym" chcą Polaków obrać z
narodowości, chcą ich 1 na Niemców 
przerobić. Naród, który z największych 
przeobrażeń w 1 Europie zachować po- 

można I trafił sobie podziwienia godne poczucie

Listy lwowskie, 15!

Utorespondencya totasna „Dziennika
Kijowskiego
Lwów, dn. 14 listopada.~\ . i

Z początkiem roku szkolnego, to jesŁ 
dnia 1-go września 1906-go roku, zo
stało otwarte we Lwowie prywatne g r  
mnazyum, doktora Petelenza.

Doktór Petelenz, długoletni dyrektor 
giiiinazyum, w Stryju, później dyrektor 
4-go giiiinazyum we Lwowie, jest zna
komitym pedagogiem, ' zaszczytnie na 
niwach wychowawczych znanym.

Widząc przepełnienie w szkołach, a 
system nauk wadliwy L ogłupiający 
młodzież, postanowił rozpocząć własne- 
mi siłami działalność, w celu zapobie
żenia ujemnym stronom nauki gimna- 
zyalnej, które, chociaż przez wszystkich 
konstatowane, jednak dotychczas bra
kło człowieka, któryby miał odwagę i 
energię ., samodzielnego wystąpienia 
przeciwku utartemu szablonowi.

Doktór Petelenz, oczywiście, spensyo- 
nownwozy syę, jruzpoęzął MU1Jytaniczn^ą
zyum, które tego ' roku tylko cztery 
pierwsze klasy obejmuje, a każda kla
sa, z zasady, tylko dwudziestu uczni 
mieścić będzie. Nauki zrana godzin 
cztery. Ale wykłady są inaczej trakto
wane, jak dotychczas w szkołach. 
Często profesor zadawał uczniowi w 
ten sposób, że mu w książce nazna 
czał odkąd dokąd nauczyć się winien, 
nie troszcząc się o to wcale, czy też 
uczeń to zrozumie, lub nie. Przepyty 
wał go tak rzadko, iż byli tacy, którzy 
i przez cały rok szkolny pytanymi nie 
byli ani razu. Więc wszystko zależało 
od zdolności, lub dobrej woli ucznia, 
który szczęśliwym był, jeżeli miał dba
łych o jego kształcenie rodziców; je 
żeli zaś był pozostawiony własnym si
łom, to albo idyotycznie czasem się 
czegoś, jak  papuga, nauczył, albo też 
borykał się i rozbijał w tym niezna
nym labiryncie i wybijał się kosztem 
sił i zdrowia, ale często wybijał z u- 
mysłem spaczonym i pojęciami wy
krzywionemu Tutaj, przy wykładach 
odbywa się odrazu rodzaj korepety- 
cyi, tak, ze o każdym uczniu profesor 
się przekona na godzinie, czy on nale
życie rzecz wykładaną rozumie i ucznio
wie nietylko dokładnie rozumieć ją 
muszą, ale też i umieją, a w domu 
chyba tylko daty i nazwiska przypo
mnieć sobie muszą. A więc ustają te 
długie godziny nauki poza szkołą 
Dla zupełnie niezdolnych są popołu
dniowe korepetycye, w temże samem 
gimnazyum, przez profesorów dawane, 
z których tylko wyjątkowo niektórzy 
uczniowie korzystają. Jednak i po po
łudniu chłopcy do gimnazyum chodzić 
muszą, bo mają tam wspólną zabawę, 
gimnastykę i wszelkiego rodzaju spor
ty. W pogodę spacery pod okiem 
profesorów, którzy się z nimi bawią, 
ćwiczą i zajmują, a nie zniechęcają pe- 
danteryą. Jest to jakby dalszym cią
giem najbardziej starannego wychowa
nia domowego, rodzinnego. Chłopiec 
wraca wieczorem do domu lub, inter
natu z ciałem i umysłem niezmęczo- 
nym. bez zniechęcenia i wyczerpania 
a nazajutrz ze świeżenn siłami do pra
cy staje.

Ponieważ sił nauczycielskich jest 
wiele i to najlepszych i najzdolniej
szych, więc i koszta bardzo znaczne 
pociąga to za sobą. Doktór Petelenz 
dokłada dotąd z własnych funduszów 
znaczną sumę, by dzieło swoje, na wy
sokości, zamieszczonej przez siebie, u- 
trzymać. Jednak na rok przyszły już 
ma zgłoszeń wiele i należy się spo
dziewać, że się koszta zrównają.

W każdym razie instytucya ta jest 
zwrotem bardzo pomyślnym i niema 
wątpienia, że świetne dla społeczeń
stwa przyniesie rezultaty.

Doktór Petelenz zamierza podobno 
założyć internat dla pewni j niewiel
kiej ilości młodzieży. Ale „Kraków nie 
odrazu zbudowany"—więc i na to trze
ba czasu. I lokal, w którym się mie
ści gimnazyum przy ulicy Ossolińskich, 
w domu ks. Sapiehów, niezupełnie 
może odpowiada swemu przeznaczeniu. 
Proponują doktorowi Petelenzowi wy-

Królestwo Polskie i L itw a.
(Z ebran ie przedw yborcze żyd ow sk ie  — T o le r a n c ja  

relig ijn a .— Z aosie).
Na zebraniu przedwyborcze m 

Żydów łódzkich, w którem uczestniczy
ło 40 - tu przedstawiciel, wszystkich 
odłamów i kierunków ludności żydo
wskiej, zastanawiano się nad kwalifi- 
kacyami, jakich mają wymagać wybor
cy Żydzi od posła. Przyjęto jednomy
ślnie rezolucyę następującej treści:

„Interesy ludności żydowskiej m. Ło
dzi’ może reprezentować tylko postępo
wiec par excellence, uznający prawo 
samookreślenia każdej narodowości".

Zaproponowaną przez pp. dra Sachsa 
i Muszkata poprawkę, brzmiącą: „i umie
jący mówić po polsku", 
jednego głosu... odrzucono.

*. * Ks. biskup wileński, baron Ropp 
udawał się do ministra spraw wewnę
trznych z prośbą o zniesienie postano
wienia dla kraju połnocno-zachodniego 
z dnia *25 czerwca 1840 r., według któ
rego duchowieństwo katolickie powin
no się porozumiewać z sobą i z ludno
ścią w języku urzędowym. Ministeryum 
udzieliło odpowiedzi odmownej.

* Charakterystyczny dokument w 
sprawie, tolerancyi religi|iiej zamieszcza

Kur. Lii!". Jest to list księdza Mi-Citaia iiuuau n
ści.

„Tomasz, syn Wincentego, Achruk 
ze wsi Karcniewicze, na mocy ukazu z 
d. 17 kwietnia r. 1905, przeszedł z pra
wosławna na 'katolicyzm i został wcią
gnięty do spisu parafialnego kościoła 
00 . Franciszkanów w Grodnie.

W tych dniach wspomniany Tomasz 
Achruk został przyjęty do wojska i, 
pomimo protestu i okazanego paszpor
tu, wydanego przez gminę karnicką 
pod nr 5-1-59, w którym wypisano 
wyraźnie: wieroispowiedanija rimsko- 
hatoliczeskawo, zaliczony do prawosła
wnych. Zażalenia Tomasza Achruka 
najsłuszniejsze nie pomogły: zarówno
p. marszałek, jako prezes komisyi po
borowej, jak  i pan naczelnik wojsko
wy umieli zdobyć się tylko na słowa 
pogardy.

Chciałbym wiedzieć, co ma czynić 
Tomasz Achruk i jaką ja, jako pro
boszcz, w wypadkach podobnych mogę 
dać radę"?

W sprawie utworzenia pamią
tek po A. Mickiewiczu w Zaosiu, p. E. 
Pawłowicz ze Lwowa rzuca myśl w 
„Dzień. Wil.“, aby po usypaniu kur
hanu w miejscu zgorzałego Mickiewi 
czów domu i calem jego stosownem u 
rządzeniu, jako to otoczeniu kratą i 
krzewami, umieszczeniu na nim krzy
ża (dla ochrony od profanacyi), oraz 
trwałego napisu w bronzie lub kamie
niu. „Tu się urodził Adam Mickiewicz, 
tu mu” przeszło jego dzieciństwo siel
skie, anielskie"; w ciągu dalszej robo 
ty postawić w pobliżu znanego lamusa 
niewielki, schludny dom na szkołę lu
dową, z pokojem dla turystów, oraz 
mieszkaniem dla nauczyciela, który 
byłby zarazem stróżem tych drogich 
pamiątek.

„Ńa całe to urządzenie—pisze p. Pa
włowicz—znana osobistość ofiarowuje 
1,000 rubli. Nadto taż osobistość, sto
jąca u kresu życia, celem uwydatnie
nia doniosłości duchowej strony pa
miątek po wielkim mężu. Vv jego ro 
dzinnym ustroniu--leguje fundusz na 
stypendyum im. A. Mickiewicza dla 
chłopaka, urodzonego w Zaosiu, wyzna 
nia rzym.-kat., w celu przeprowadzenia 
gu przez szkoły i wyższe zakłady nau
kowe.

Oczywiście, że głównem zadaniem w 
tej sprawie jest nabycie cząstki ter.y- 
toryum z dziedziny

narodowościowe az “ po dziś dzień 
świeci pod tym właśnie względem 
wszystkim innym narodom jasnym 
przykładem—naród, stanowiący 1 tylko 
10-tą część ludności Prus, a odznacza 
jący się tak wybitnie obok sławnej 
przeszłości produkcyjną pracą w dzie
dzinie sztuki i literatury, taki naród 
nie pozwoli się nigdy zgermanizować, 
i tylko zaślepienie, graniczące Z oLłę- 
dem, może wierzyć i żyć nadzieją, że 
w tej walce o narodowość germaniza 
torowie i hakatyści pozostaną zwycięz
cami.

Naruszając Polakom język ojczysty, 
zadraśnięto ich serce.

Prawo do ojczystego języka jest na- 
turalnem i uzasadnionem, . a przyzna- 
liem wszelkim mniejszościum narudo 
wościowym w każdem państwie, które 
chce mieć pretensye do nazywania się 
państwem prawa. Nawet Prusy uznały 
to częstokroć...

Z prasy polskiej.
Z powodu rozprawki p. Wład. Jabło 

nowskiego „o dwóch wielkich patryo 
tach włoskich", Mazzinim i Garibaldim, 
p. B. K. napisał wczoraj w „Gazecie 
Polskiej" artykuł, wydobywając z tej 
publikacyi następujące wskazania poli- 

większością | tyczne na dobę bieżącą:
«Ci dwaj lu d zie  w yjątkow i d ok on a li o lbrzy

m iego d z ie ła  p o lityczn ego , odrodzili naród, n ie  
p op ełn iw szy  ani jednej zbrodni, n ie sp r z e n ie w ie 
rzyw szy  s ię  ani razu tym  w ielk im  hasłom  w o l
ności, w im ię  której zw róc ili s ię  do u jarzm ion e
go narodu. G dy in ie li w ładzę w rękach , n ie  na
dużyli jej, n ie tęp ili b ezm yśln ie  tych, co w n a 
rodzie byli bardziej u p rzyw ilejow an i. W yzw ala li 
s iły  ży w io ło w e w m asach, n igd y  w szakże n ie  przy
k la sk iw a li zbrodniczym  in styn ihom  mas i n ie  w y
zysk iw a li ich na c e le  ogó ln e. D ok on yw ali c z y 
nów w ielk ich , w ym agających  n iezw y k łeg o  m ę
stw a, zu ch w ałych  p o stan ow ień  i ogrom nego w y
datku en erg ii, n ie  hańbiąc sztandaru narod ow e
go, n ie  p lu g a w ią c  go zem stą  bezm yślna i rozpa-
saniem .O Od li Dlii ń J U l l  A ^ iwaUIIIU  W i C i A. 1011 { J iu iy o -

tów  bogactw o w skazów ek , m ającycn  w ie lk ie  zn a
czen ie  d la  ch w ili b ieżącej

W ię c  w idzim y, że  n iep ra w d ą  je s t , iż  aby o- 
s ią g n ą c  ce l narodow y, irzeba  spraw ę ojczystą  
sprzęgnąć z hasłam i społeczno-radykalnem i; ż e 'n ie  
j e s t  lik cyą  jed n o ść  narodow a ' tam , gd z ie  cel 
w spólny leży  w u zyskan iu  praw  narodow ych; że 
rea lizu je  się  id ea ł n ie  za pom ocą gw a łtó w , tero- 
ryzm u i n ie to le iu n c y i, lecz  w ła śn ie  drogam i pro- 
stem i i czystem i; że n ie  sch leb ia n ie  tłum ow i w y
zw ala  najenerg iczn iej s iły  żyw iołow e narodu, lecz  
w skazyw an ie  mu w artości id ea ln ych  i tych dróg  
rea ln ych , które do ich  o sią g n ięc ia  poza iiu eresa -  
mi eg o isty czn y m i prow adzą.

Ż y c ie  tycu dw óch ludzi nezy nas, ja k  m ożna 
i trzeba podporządkow yw ać w ierzen ia  sp o łeczn e  
ce lo w i narodow em u; ży c ie  zaś d zisiejszych  W łoch  
u czy nas, że gd y  naród m a zagw aran tow an e sa 
m odzielne sta n o w ien ie  o sw ym  ło sie , to w ów czas, 
a le  ty lko w ów czas nastaje czas na reg u lo w a n ie  
stosun k ów  w ew n ętrzn ych  i zaspakajan ie m ate- 
ryalnych i m oralnych  potrzeb k la s, grup i in te 
resów . D la teg o  w łaśn ie , żc M azzin iow ie  w łoscy  
p am ięta li o tem , o s ią g n ęli oni je d n o ść  op in ii n a 
rodow ej, a przez to m oc i en erg ię  w ysiłk u  naro- 
d ow ego» . ‘

P. Adam Niemirowski z Cwieska przy
pomina w „Słowie" nadchodzącą setną 
rocznicę - wprowadzenia do Królestwa 
kodeksu Napoleona;

«M im o zm ian i c ierp ień , przez ja k ie  z iem ia  
nasza p rzeszła , n ik t s ię  n ie targnął na o w e p rze
pisy, a je d y n ie  d ostosow yw an o je  do m iejsco
wych potrzeb. N a jlep szy ' w tem  dow ód, że  k o 
d ek s w szed ł in  saccurn et sa n g u in em  lu d ności, 
s łu szn ie  też p o w ied z ia ł D u tk iew icz , p o lsk i zn ak o
m ity praw n ik , że  u su n ięc ie  go, rów nałoby się  
zn iszczen iu  kraju.

F ach ow cy  tn tejsi m ają k ilk a n a śc ie  m ies ięcy  
czasu , aby uczcić w ie lk ą  ch w ilę  w godny sposób. 
Sądzę, że  najw łaściw szem  byłoby rozeb rać po
m iędzy sobą od d zie ln e  ty tu ły  i opracow ać; pro
ponowałbym  te, co do których j e s t  najm niej u 
nas kom entarzy. Z resztą  n ie  chodzi mi o form ę, 
lecz  o sam ą rzecz. N ie  p odnoszę p ierw szej m y
ś li w tej m atery i, le cz  w znaw iam  d aw ne proje
kty, w obaw ie, "aby o nich n ie  zapom niano. C za
su je s t  je sz c z e  dosyć , tak , że praw nicy nasi m o
gą  się  porozum ieć*.

Ze sfer urzędowych.
* Na posiedzeniu d. 2 b. m. specjal

nej narady do spraw samorządu w Kró
lestwie, postanowiono obierać radnych 
na 2 lata, przyczem wyborcy miejscy 
dzielą się na dwie kategorye. Nastę
pnie określono ilość radnych dla po
szczególnych miast: \v Warszawie ma 
być ich 144, w Łodzi—90, w miastach, 
posiadających od 6 do 10 tysięcy mie
szkańców—18, 10—20 tysięcy—24, od
20—30 tysięcy—30 i t. d.

W sprawie wyboru prezesa _ sa- 
Mickiewiczów, colmorządu okręgowego, zdania podzieliły

Co do prezesa ziemstwa centralnego,1 , 
iowstała również różnica zdań. Przed
stawiciele ministerstw nastawali na 
to, ażeby był on mianowany przez 
władzę Najwyższą, przeciwko czemu 
stanowczo zaoponowali reprezentanci 
królestwa. Wreszcie stanęło na tem, 
że prezes ma być obierany przez ziem- 
stwo centralne i zatwierdzany przez 
władzę Najwyższą.

Projekt polski napotkaj opozycję 
irzedstawicieli ministerstw i w innych 
junktach. Proponowano zupełnie usu
nąć organ centralny, poddając ziemstwo 

ubernialne zwierzchnictwu administra- 
cyi.
"Na to odpowiedział p. Dobiecki. 

Wskazując na historye rządów rosyj
skich Królestwie, podkreślił on ten 
::akt, że pomimo wszelkich usiłowań, 
rząd musiał uznać jedność tych 10 gu- 
jernii, ponieważ wszelka inna kombi- 
nacya terytoryalna była zgoła niemo
żliwa. A w i ę c  i w tym wypadku ko- 
misya musi dążyć do zachowania tej 
edności i utworzyć centralny organ 

ziemski dla Królestwa. , Sprawę tą po
stanowiono omówić, jeszcze raz na na-
stępnem posiedzeniu." -----  ■

Dwaj b. unici, z liczby t, zw. „o- 
pornycb", wstąpili do wojsna \, korzy
stając z ukazu o tolerancji religijnej, 
chcieli przjjąć katolicyzm. Z tego po
wodu „protopreswiter" armi.' rosyjskiej 
wyjaśnił, że ukaz o tolerancyi nie do- 
tyczj armii. — —  *• *

„Zakaz bowiem przechodzenia z pra
wosławia na inną religię podczas od
bywania wojskowości nie m ożebyć 
uważany za ograniczenie wolności re
ligijnej, przysługującej wszystkim oby
watelom, na mocy ukazu z dn. 17 paź
dziernika, na służbę wojskową wstępu
ją  ludzie pełnoletni, którzy już przed 
wstąpieniem do wojska mieli czas zdać 
sobie sprawę ze swych przekonań. Jeśli 
nie zmienili oni wyznania do tego cza
su, mogą poczekać z tem do ukoń
czenia siużby".

* Sekretarz stanu podniósł sprawę 
obrania nowych członków Rady Pań
stwa zamiast tych 7, którzy wystąpili 
z Radj* w połowie roku bieżącego.

* Onegdaj w Pałacu Maryjskim mia
ło się odbyć posiedzenie specyalnej na
rady w sprawie przymusowego wjwia- 
szczenia gruntów prywatnych. Na 
pierwszem posiedzeniu ma być rozpa
trzony cały szereg podań włościańskich, 
zawierających prośbę o nadanie grun
tów.

Narada będzie również omawiała li
czne podania obywateli ziemskich, pro
testujących przeciwko zasadzie wywła
szczenia przymusowego.

* Na żądanie władz sądowych szwaj
carskich, sędzia śledczy 4-go rewiru 
petersburskiego, badał w tych 
dniach b, ministra spraw wewn., Dur- 
nowo, w sprawie zabójstwa francuskie
go obywatela, Millera, przez rewolu- 
cyonistkę rosyjską, Leontiewą.

* Durno wo jest poważnie chory i ma 
w tych dniach wyjechać na stale z Pe
tersburga. Spodziewają się także wy
jazdu Wittego, stawiając spodziewany 
wyjazd w związKu z przypuszczalną 
kandydatura Wittego na posła do Izby.

ułttwiłoby przeprowadzenie w iniemlsię: reprezentanci Królestwa byli za 
wszelkich pomysłów, a które piszący, tem, ażeby prezes^ był obierany z łona 
dla braku własnych środków, pozosta- radnych
wia ofiarności ludzi dobrej jyoli, do 
czego upoważnia g u  znany i ceniony 
dotąd aforyzm Noblesse oblige,

I jeszcze jedno.
W czasie, gdy sprawa oświaty wśród

zatwierdzany przez centralny
organ ziemstwa, zaś przedstawiciele 
ministerstw stanowczo obstawali przy 
tem, ażeby zatwierdzała prezesów acim
nistracya.

Dn. 3 b, m. radzono przeważnie nad
wszystkich warstw społeczności "stanęła I organizacyą centralnego organu. Pro 
na porządku dziennym, pożądanem by- jekt, wniesionj przez reprezentantów 
loby, aby biorący w niej udział lub To- Królestwa, przewidywał następujący 
warzystwa jakiekolwiek, mające z nią skład ziemstwa centralnego: 
stosunek, a posiadające w gronie swem 75 radnych z Warszawy, 3 z Łodzi, 
ludzi, dla których oświata nietylko nie po jednym od wszystkich ruiast gu- 
wyklucza pamiątek narodowych, ale w bernialnych, Częstochuwy i Sosnowca, 
nich widzi putężny czynnik w swed | pozostali zaś 56 radnych mają być 
działalności, ażeby w tem zbożnem obrani z liczby radnych ziemstw oKrę- 
dziele przjdożyły swej ręki. Byłoby to ' gowych.

Z życia prcwmcyi.
Mohylów Podolski.

Dnia 4 listopada.
Długo z upragnieniem oczekiwane 

pozwolenie na otwarcie u nas . „Domu 
Polskiego" nadeszło nareszcie.

Podolski gubernialny zarząd do spraw 
spółek i stowarzyszeń zezwolił na 
otwarcie tej instytucyi Gorące życze
nia inteligencyi miejscowej obecnie są 
już ziszczone Głównym celem „Domu 
Polskiego" w Mohylowie Podolskim jest 
skupienie miejscowych Polaków w je
dno ognisko, które promieniując na 
cały powiat, ma wprowadzić oświatę 
i kulturę, zakładając: schroniska dla 
starców, ochronki, biblioteki i czytel
nie. Inicyatywa założenia „Domu Pol- 
skiegoę wyszła od panów: hr. Łubień
skiego, mecenasa Wroczyńskiego i do
ktora Krajskiego. Panowie ci, obda
rzeni wyjątkową energią, owoce której 
widzimy ciągle, gdy idzie o jak i cel 
szlachetny, obecnie krzątają się już na 
dobre, aby znaleźć odpowiednie fundu
sze na zagospodarowanie się, 'tymcza
sowo najęto po byłym kluoie ś. p. ka
detów obszerny lokal, w którym będą 
się się zbierać rozmaite grupy i kółka, 
mające składać „Dom Polski". Pier
wszem takiem kółkiem, ciesząeem się 
niezwykłą sympatyą ogółu, jest kółko 
dramatyczno-artystyczne. W przeszłej 
korespondencyi z Mohylowa pisałem, 
Że jest ono na drodze zupełnego roz
bicia się. Dziś z radością Jnogę stw ier
dzić, że kółko to, mimo chwilowe nie
porozumienia, stanęło mocno na io- 
gach, i ma wypracować swń, statut, 
zjednoczyć wszystkich członków i sym
patyzujących z kółkiem ludzi i utwo
rzyć swoją własną bibliotekę, specyal- 
nie z dzieł dramatycznych złożoną. 
Kółko takie, d.obrze zorganizowane, 
może być potężną dźwignią '„Domu 
Polskiego", szczególnie nod względem 
finansowym. Ostatnie np. 1 przedsta
wienie tego kółka dało 230 rb. czyste
go dochodu. Drugie dwa kulka do
piero się organizują: jedno śpiewacze 
„Lutnia", drugie drehelogiczno-history- 
ozne. I jedno i drugie ma ludzie ener
gicznych i dobrze myślących, niewą
tpliwie’'zatem  dojdą do skutku.

Istnieje tu od trzech lat biblioteka 
składkowa, zarządzana przez mecenasa 
Wroczyńskiego. Czytelnicy tej biblio
teki są miejscowi i zamiejscowi. Ksią
żki wypożyczane za opłatą 50 kop. 
miesięcznie rozchodzą się nietylko po 
mieście, ale i po całym mohylowskina 
powiecie. Z tych drobnych opłat w 
przeciągu roki zebrała się pokaźna su
ma 150 rb. Poszły one zaraz na za
kupy nowych książek. Bibu.oteka skła
da się obecnie z 700 tomów różnej 
treści i przechodzi na własność „Domu 
Polskiego".

Miały się tu  odbyć wybory na m ar
szałka szlachty. Generał - gubernator 
podolski pozwolenie przysłał z Kamień
ca jurzez obywatela powiatu mobyiow- 
skiego pana Lissnera (Rosyanina). Pan
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Lissner w imieniu gubernatora oś w iad 
czyi, że Polacy-obywaiele mogą urzą
dzić zubianie i wybory, ale wybranym 
marszałkiem winien być koniecznie 
prawosławny.

Obywatele, pomimo takiego dictum, 
stawili się w komplecie na zebranie. 
Będąc ośmieleni przez byłego marszał
ka szlachty pana Czychaczewa, który 
z oburzeniem oświadczył, że w takich 
warunkach ludzie uczciwi wybierać nie 
mogą — zadecydowali wszyscy jedno 
głośnie powstrzymać się od wyborów, 
tembardziej, że obecnie, wobec zrówna
nia wszystkich stanów, tytuł marszałka 
szlachty stracił swoje pierwsze znaczę 
nie.

W mieście o wyborach do Izby głu
cho. W magistracie siedzi specyalna 
komisya; bada ona prawa wyborców 
tegorocznych, mających cenzus wybór 
czy. Nikt jednak z nowych wyborców, 
mających cenzusy, dtklaracyi żadnej 
dotychczas nie złożył Widać, w po
równaniu z poprzeunimi wyborami, że 
zainteresowanie ogółu jest dużo mniej
sze.

O samych wyborach do Izby doniosę 
w swoim czasie. Kritikos.

Z Polesia Wołyńskiego.
Od lat już 10-ciu odbywam przymu

sowe wędrówki po wszystkich trzech 
guberniach naszego kraju. Wszędzie 
starałem się pilnie przypatrywać, na ja 
kim poziomie stoi oświata u ludu i kto 
się nią interesował do niedawna. Znam 
bardzo dobrze 3j4 parafii w kraju. Z ca
ły m spokojem sumienia śmiało twier
dzę, że w całym kraju połowa ludności 
włościan czyta po polsku, 10 proc. pi
sze. Są jednak parafie, w których z bó 
lem serca widziałem, że zaledwie 2—3 
proc. umiało czytać, za to w innych są
siednich czytali niemal wszyscy.'" Od 
kogo to zależało? Jedynie i wy ącznie 
od proboszcza. On zawsze mógł mieć 
wpływ dodatni na lud wówczas, kiedy 
inteligencya wiejska albo nie chciała, 
albo bała się, albo też nigdy w domu 
nie siedziała. - —  -

Tam, gdzie proboszcz i dwór nie dba • 
li o lud, poczciwsze jednostki starały 
się o nauczyciela, zwanego tu powsze
chnie „dyrechtorem", lub też oddawali 
dzieci do szkółek rosyjskich, a po nau
czeniu tam czytania lub tylko liter, za
bierali do domów i, kupiwszy elemen
tarz polsko-rosyjski, w ten sposób uczy
li czytać po polsku. Pamiętam taki epi
zod w parafii M. w 1891 r.

Było podejrzenie, że miejscowy pro
boszcz ma sekretną szkołę. Naturalnie, 
tak wielką zbrodnię postanowiono s u r o 
wo ukarać. Więc w nocy w chacie je 
dnego gospodarza robią rewizyę i, kor- 
rendum! znajdują książkę do nabożeń
stwa. Wywiązuje się rozmowa z go
spodynią domu. „Eto twoja kniyaVl— 
„Nie.“—„Muża?“—„Nie.“— „A ktoż czi- 
tajet?“—„Synoku.— „Gdieź on nauczilsa 
pa polski czitat'?u—„ W  cerkownoj szko
lei1: (Tu następuje policzek). „Za szczoż 
byty? Każu wam w szkoli. Na uczy w r 
sia po ruśky, a potom perekław na 
sivoje“.

0 , to „perekław“ wieleż trudu mu
siało kosztować tej dzielnej dziecinie!

Miałem też chłopca w parafii, który 
nauczył się czytać z Kantyczki. Poka
zano mu pieśń „W żłobie leży“, którą 
on umiał na pamięć. Patrząc na litery 
i pomaleńku mówiąc słowa: „sam dij- 
szow składien“, jak  mi mówił.

Prawdziwą plagą do dziś po wsiach 
są to t. zw. „dyrechtory“. Najczęściej 
to są pijacy, rozpustnicy, awanturnicy. 
Przy nauce postępują z dziećmi, jak 
belferowie z Żydziakami. Rwą uszy, 
biją, a nawet nieraz katują. Nauka czy
tania trwa trzy zimy. System nauki 
tak fatalny, że wszelką zdolność w dzie
cku zabija.

Niestety, lubią ich. Dlaczego? Bo, 
są wygodni.

Taki „dyrechtor“ przedewszystkiem 
tani. Bierze od dziecka na kwartał tyl
ko l rb. Następnie me obciąża osobą 
swoją _ nikogo. Tacy „dyrechtorowie" 
uczciwi, rozsądni i pobożni, i z powo
łaniem a w dodatku pod kierunkiem ro
zumnego kapłana mogą jednak przy
nieść wielki pożytek. O ile jednak mo
głem zauważyć, to lud woli nauczyciel 
ki, jeśli te potrafią zbliżyć się do luau 
i umieją szycie, wyszywanie i haft.

Na zakończenie podaję fakt następu 
jący. Gdym z pewnym włościaninem 
rozmawiał o potrzebie zakładania szkół, 
ten m, na to rzekł:

— Ależ my, ojcze, mamy dobrą bie
dę ze szkołą.

— Cóż takiego, z jaką szkołą?
— Jest u nas szkoła „miemiecka“, 

bo mamy 40 sąsiadów „miemców". Nau 
czyciel „miemiec". Uczy po „miemie- 
cku‘£. My dzieci nie mamy, a nas 
,,miemcy‘£ zmuszają płacie na utrzyma
nie ich szkoły. Ja nie chciałem nic dać, 
to dwa dni siedziałem w kozie.

— Któż was, bracie, posadził du 
kozy?

— Starszyna.
Ergo, w pracy nad oświatą ludu na

szego pomagają nam hakatyści wołyń
scy. Co do tej kwestyi, to załączam 
urzędowe dokumenty, stwierdzające 
fakt. . K s *

działu  rf w yborach. N ie m a  dokładnych dauycb o 
i lo śc i tej k a tegory i praw yborców  w okolicznych  
m iasteczkach . N ie  ok reślona  je s t  ogólna liczba  
lokatorów -praw yborców , którzy u ie  płac^ poda
tku m ieszk an iow ego  i byli zap isan i do lis t  pra- 
w yborców , uk ładanych  d la  przeszłych  w yborów , 
na m ocy złożonych  dok laracy i. W ła śc ic ie li han
d low ych  i p rzem ysłow ych  p rzed sięb iorstw  je s t  
1,855 osób. E m erytów  Ż ytom ierz liczy ogółem  174 
osób. Z ogólnej liczb y  urzędn ików , k orzystają
cych z prawa w yborczego, w yd zia ł akcyzy daje  
182 p iaw yborców , sąd  ok ręgow y 75 osób, izba  
sk a ib o w a  70 osób, poczta  i te leg ra f 64 osób, za 
rząd gu b ern ia ln y  56 osób, p raw osław ne sem ina- 
ryum duchow ne 4 0  osób, kom isya w łościańsk a  25  
osób, urząd skarbow y 21 osób, zarząd m iejsk i 61 
osób, gub ern ia ln y  zarząd  z iem sk i 45 osób. D u 
ch ow ień stw o liczy  ogółem  23 praw yborców . N a u 
c zy c ie li, m ających prawo udziału  w w yborach  
j e s t  w Ż ytom ierzu  i w okolicznych  m iasteczkach  
192 osób, praw yborców , będących  na słu żb ie  ko 
le jow ej, było zap isanych  do lis t  w yborczych 156, 
lecz  na m ocy w iadom ych w yjaśnień  sen atu , w y
k reślono z listy  88 osób. Trudno o k reślić  ogó ln ą  
liczb ę w szystk ich  praw yborców , a lb ow iem  w ie le  
in sty tu cy i n ie  u łoży ło  je sz c z e  lis t  praw yborców . 
L isty  praw yborców  w kuryi praw yborców  m iej
sk ich , pow iatu  ży tom iersk iego , oędą u łożone o k o -  

ło d. 12 g o — 15-go listopada.
—  Fastów . D n ia  29 październiK a odbyło się  

u roczyste  o tw arcie  fastow sk iej seKcyi Z w iązku  
robotń.KOw rosyjsk ich. N a  o iw a rc ie  przybyła z 
K ijow a d e leg a ćy a  od tak iegoż Z w iązku  k ijo w 
sk iego .

—  Fasow a (pow . k ijo w sk i). D n ia  3U paździor- 
niKa do sk ład u  m onopolow ego w szed ł n iew ia d o 
m ego n azw isk a  parobek , i celu jąc z rew olw eru  
do oprzeaającego w ódkę, n iejak iego  .D rożynow a, 
zaw ołał: cręre  do góry! oddaj kasę!* . D rożynow , 
n ie  tracąc przytom ności, zaczą ł w ołać  na pomoc. 
R am iś, w id ząc, ze  mu s ię  zam iar n ic udał, strze
l ił  do D rożynow a, raniąc go lenko w le w e  ram ię, 
i zD iegł. P o lic y a , mnrio poszu k iw ań , aotąd  zło-

zyńcy n ie  poch w yciła .

KRONIKA PROWINCYONALNA,
( Z  p is ,n  i  od korespondentów ).

- -  M ohylów-Podolski. W e wsi Serbach , pow . 
m ohylow sk iego , d n ia  28 paźd ziern ik a  odbyło się  
zebranie człODków za ło ży c ie li sk lepn  spożyw czo  
w sp ó łd zie lczego , p rzew ażn ie  w ło śc ią -  m iejsco  
w ych z panem  Joachim em  W ołoszynow sk im , re 
daktorem  «Switow c„ Z irnyci* na cze le . Obrano 
na zarządzającego sp ó łk ą , po odm ow ie p. W oło- 
sz y n o w sk ieg o , m iejscow ego  n a u czy c ie la  lud ow ego
P . W ołoszyn ow sk i w szedł ty lko , jako  cz łon ek  J‘ 
kom isyi rew izyjn ej, ^

— Żytomierz. In sp ek cya  fabryczna zaw iad om i
ła  zarząd m iejsk i, że w Ż ytom ierzu  istn ie ją  3 
p rzed sięb iorstw a  fabryczne z ogólną ] czbą 50-ciu  
robotnikó' -praw yborców .— W ed łu g  < anych  zarzą
du m iejsk iego , m o ż liw e  fest okresie: ie  ilo śc i 
m ii szkanców  Ż ytom ierza , korzystających  z praw a  
w yborczego v kuryi m iejsk iej, ® j- w ła śc ic ie li 
ł  an d low yd i i p rzem ysłow ych  przedsięb iorstw , 
w ła śc ic ie li d o . ów w  Ż ytom ierzu  i okolicznych  
niiastr.czKach, lokatorów  urzędników  różnych in 
sty tu cy i i t. d. Z pośród tych k ategory i osób 
p ierw sze  m iejsce w ed ług  ogólnej liczby p raw y
borców zajmu ią w ła śc ic ie le  n ieruchom ości w Ży 
tounerzu i  w poblizk icb  m .asteezkach  lecz  n ie 
ok reślona  je s t  je sz c z e  dokładna liczba tych osób. 
Ż ytom ierz lic z y  ogółem  1,521 lokatorów , p łacą
cych podatek  m ieszkan iow y, m ających p-\ vy0

K R O N I K A .

— Na choinkę. Zwyczajem. iat daw
nych, R. K ’ Tow. Dobroczynności pra
gnie i w tym roku urządzić „Drzewko 
Boże" dla ubogiej dziatwy kijowskiej, 
ale wobec braku środków materyalnych 
zwraca się do ogółu za pośrednictwem 
„Dz. Kijowskiego", który otwiera 9-go

m. listę ofiar „na choinkę".
Komitet, składający się z pań: Fre- 

pontowej-Komarniokiej, 1 Leszczyńskiej, 
Suskiej, Zgórskiej, rozpoczyna swą dzia
łalność w nadziei, że dziatwa polska— 
z pomocą rodziców, pospieszy przyczy
nić się do urządzenia tej tradycyjnej 
pamiątki biedniejszym braciom i sio
strom Najmniejsze datki z jednakową 
wdzięcznością będą przyjmowane. Skła
dać je można w redakcyi „Dzień. Ki
jów.", w biurze Tow. Dpbr. i na ręce 
pań kuratorek. 1 ^

— Rozkaz policm ajstra. Policmaj 
ster kijowski wydał następujący roz
kaz do policyi: „Często zwracają się 
do mnie ze skargami, że właściciele 
domów, z obawy kary pieniężnej, nie 
meldują osób, które dla jakichkolwiek 
powodów nie mogą przedstawić swych 
dowodów, stwierdzających ich osobi
stość. Wobec tego, powołując się na 
obowiązujące rozporządzenie general- 
gubernatora o meldunkach, oraz na 
ustawę o biurze adresowem, uważam 
za potrzebne przypomnieć komisarzom, 
celem wyjaśnienia, w razie potrzeby, 
właścicielom domów, że ci ostatni obo
wiązani są meldować wszystkich prze
jezdnych do ich domów, nawet takich, 
rtórzy nie przedstawią żaanych doku
mentów. Należy wtedy tylko zazna
czyć w odpowiedniej rubryce, że -  pa
piery nie były przedstawione i że wła
ściciel domu ".nie odpowiada za to, 
sprawdzenie-bowiem dokumentów lub 
stwierdzenie osobistości osób, które 
nie przedstawiły papierów, wchoazi w 
zakres czynności policyi Komisarze 
cyrkułów, w których będą zameldowa
ne podobne osoby, powinni natych
miast delegować rewirowych, celem 
stwierdzenia osobistości osoby, która 
się zameldowała bez dokumentów, ci 
zaś, po uprzedniem wyjaśnieniu przy
czyn niepizedstawienia papierów, postę
pują według zasad prawa". - - -

—  Nadzwyczajne posiedzenie komisyi 
gubernialnej do spraw miejskich. Wczoraj, 
pnd przewodnictwem P. gubernatora 
Wierietiennikowa, odbyło się nadzwy
czajne posiedzenie komisyi gubernial- 
nej do spraw miejskich. Na porządku 
dziennym postawiono 25 spraw, wyma
gających rozstrzygnięcia. Jedną z waż
niejszych jest oskarżenie radnego wasil- 
kowskiej rady miejskiej, Teodora Baso
wa, o łapownictwo. Rzecz się ta miała w 
sposób następujący: 8 lutego r. b. radny 
wasilkowskiej rady miejskiej, T. Pie- 
socki, podał do prezydenta miasta pro
śbę, w której oświadczył, że w d. 18 
listopada 1905 r., gdy ' znajdował się 
on z innymi radnymi w restauracyi 
Rosenberga, wszedł Basów i powiedział: 
„mamy łapówkę—25 rb." Za co wła
ściwie Basów dostał te pieniądze—Fie- 
socki nie wiedział. Podczas śledztwa, 
przeprowadzonego w tej sprawie przez 
sędziego śledczego 1-go cyrkułu pow. 
Wasilkowskiego, okazało się, że radny 
Basów rzeczywiście wziął łapów'kę od 
właściciela restauracyi, Rosenberga, za 
obniżenie podatku restauracyjnego Po 
długiej dyspucie komisya zdecydowała 
powierzyć tę sprawę sędziemu śledcze 
mu. Oprócz tego kumisya uchwaliła 
wyrazić naganę prezydentowi Berdy- 
CZCT a’ -iir' K°rnilowowi, członkom za
rządu Wasilewskiemu i Pirockiemu, 
oraz sekretarzowi Dybczyńskiemu za 
to, że wydali miejskiemu rabinowi, Pe- 
sisow' bilet na czasowe zamieszbiwa 
nie poza granicą osiadłości.

— Kara administracyjna. Generał-gu 
bernator, gen.-lejtenant W. Suchomli- 
now, biorąc pod uwagę., że w NNj 66 
i 67 wychodzącej w Kijowie „Kijewskoj 
Torgowoj Gaziety" w oddziale „z dnia" 
pod ogólnym tytułem tendencyjnym: 
„Zabici", wyliczone zostały zarówno o- 
soby, prawnie ukarane śmiercią, jako 
też ofiary zabójstw rewolucyjnych, oraz 
że w tymże Nr 67 w oddziale „Kijew- 
skij Dień" przytoczone są wyciągi z o- 
dezwy Kijowskiego komitetu rosyjskiej 
socyal-demokratycznej partyi robotni
cze j/na  zasadzie swego obowiązującego 
rozporządzenia z d. 28 lipca 1906 r. po
stanowił skazać redaktora - wydawcę 
wspomnianej gazety, A. Kohf na, na karę 
administracyjną w kwocie rb. 250, lub, 
w razie niemożności zapłacenia, na -3 
miesiące więzienia.

— Sprawy miejskie. Oprawa urządze
nia nowych pól irygacyjnych została 
znowu zahamowaną, ponieważ minister 
rolnictwa, ks. Wasilczykow, odmówił

kijowskiej delegacyi wrydzierżawienia 
gruntów w miejscowości „Vitia Litew
ska" na urządzenie nowych kultural
nych pól irygacyi. Ziemia ta może 
być oddana miastu przez Izbę Państwo
wą. Obecnie ziemia ta może być za
mienioną na grunta miejskie. Wydzier
żawić zaś łub oddać na własność żą
dane 2,000 dzies. ministerstwo nie de
cyduje się z obawy interpełacyi Izoy 
Państwowej.

— Komusya finansowa przeznaczyła 
w kosztorysie na r. 1907 • na oświetle
nie miasta 100,968 rb.

— W sprawie kumisyi roinych. Polic
majster kijowski wydał komisarzom 
rozporządzenie, aby w razie zwracania 
się do nich komisyi rolnych o jakie
kolwiek informacye niezbędne dla roz
szerzenia ich działalności, udzielali ta-; 
ko wych w jak najkrótszym przeciągu 
czasu.

— Nominacya. Były naczolnik ud 
działu statystycznego w zarządzie kolei 
Połud.-Zachód., p. F Jeremiejew, został 
mianowany zawiadowcą oddziału staty
stycznego moskiewskiego komitetu ko 
lejowego do uregulowania masowego 
przewozu ładunków.

— Z politechniki. Dnia 21-go listo
pada w salach politechniki odbędzie się 
wieczór muzyczno-literacki na rzecz nie
zamożnych studentów politechniki. Wie
czór zakończy się tańcami.

— Ze statystyki. Według obliczenia 
z dnia 1-go listopada w politechnice 
jest obecnie 1,890 studentów, 21 wol
nych słuchaczy i 19 wolnych słucha
czek; ogółem 1,930 osób.

—  Skasowanie inspekcyi w poTte- 
chnice. Inspekcya faktycznie została 
skasowaną jeszcze w roku ubiegłym, 
lecz pomimo to inspektor i 4 jego po
mocników pozostają dotychczas na sta- 
nowiskacU. W tych dniach otrzymano 
zawiadomienie od ministerstwa handlu 
i przemysłu, że inspekcya została ofi- 
cyalnie skasowaną.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności 
Dnia 29-go września r. b. zostali are
sztowani i osadzeni w więzieniu na Łu- 
kjanówce rachmistrze zarządu kolei Po- 
łud.-Zachod., pp. Muza i Kuzniecow, któ
rych w parę tygodni potem uwolniono 
ze służby. Obecnie pp. Muza i Kuznie- 
cow zostali pociągnięci do odpowiedzial
ności ■ na zasadzie artykułów 126-go 
i 132-go kodeksu karnego za przecho
w y w a n ie ,w  celu rozpowszechnienia, 
literatury nielegalnej.

— Zesłanie. Na mocy rezolucyi spe- 
cyalnej narady wysłano z Kijowa: pa
nią Rychterową do kraju Turuchań- 
skiego, pp. Poliszczuka i Chwostienkę 
do gub. ołonieckiej; Koziulina i Porta- 
szczenkę do innych odległych miejscu 
wości Rosyi.

O S O B I S T E .
— Gubernialny marszałek szlachty 

książę M. Repnin, wyjechał do m. Ja- 
godina.

— Starszy prezes kijowskiej izby są
dowej,- A. Meisner, wyjechał do m. Hu
mania.

— Z U C H W /tŁ Y  N A P A D . W  p on ied zia łek , 
w ieczorem , do id ącego  przez ul. B .-K u d n aw sk ą  
ze  sw oją  sio strą  p. M iłow zorow a podbiegło  k ilk u  
indyw iduów , którzy zaczęli śc ią g a ć  z n iego  palto. 
M — w próbow ał staw iać  opór, a le  otrzym ał 2 c io 
sy nożem  w rękę. Z djąw szy  p a lto , rabusie p o czę
li u c iek a ć  w górę ulicy; p. M. puścił s ię  za nim i 
w pogoń i na rogu u l. G ogolew sk iej zw róc ił s ię  
o pom oc do stójkow ego. S tróż b ezp ieczeń stw a  z 
całym  spokojem  od izek ł: «B ędę w ła śn ie  n asta
w ia ł g ło w ę * — i ijaw et n ie  ru szy ł s ię  z m iejsca. 
B an d yci, o czyw ista  rz .cz. um knęli.

—  P O K A L E C Z E N IE  S Z A B L Ą . O dbyw ające  
się  w n ied z ie lę  na P eczersk u  w e se le  krw aw o się  
skończyło . J ed en  z g o śc i, S idorenko, zosta ł pobi
ty przez stó jk ow ego , k ióry zadał mu podobno k il
ka c iosów  szablą  w g łow ę. R annego S — kę uniie^ 
szczono w szp ita lu  A lek sa n d ro w sk im . L ekarze  
uznali rany jeg o  za c iężk ie , wczoraj robiono mu 
operacyę.

—  K R W A W E  Z A JŚC IE . W  p on ied zia łek  w 
w arsztacie  szew ck iin  w domu N r 35 przy u l. 
A lek san d row sk iej zaszła  bójka m iędzy cze la d n i
kami: T. Z inorow em  i W . K isłym . P ie r w sz y  za
dał drugiem u 2 c iężk ie  rany c ię te  w ram ię i 
piersi P ogotow ie  o d w io z ło ' rannego do szp i
tala.

—  W Y B U C II P E T A R D Y . W  p on ied zia łek  
w ieczorem  pod tram w ajem , idącym  u l. M icha
łow sk ą , w ybuchła  petarda. Spraw a sk oń czy ła  się  
ty lko na śtracnu.

—  P O Ż A R Y . W ieczorem , w p on ied zia łek  w y
buchł pożar w posesy i pani M. C hlebow ej (ul. 
W .-D orogożyck a  N r  10). S p a lił s ię  sk ład  z drze
wom  i słom ą, n a łeżącem i do przytu łków  K iry łow -  
sk iego  szp ita la . S traty w ynoszą ‘1,100 rb.

— N IE U D A N E  SA M O B Ó JST W O . D n ia  6-go  
listopada, w ieczorom , o godz, 6 -ej, n iejaki D. 
A bram ow icz w siad i na dw orcu do pociągu , idą  
cogo do K urska, dojechał do rozjazdu na D em i- 
jó w ce  i tu, najw idocznioj w ce lu  sam obójstw a, 
rzucił s ię  pod pociąg. N a  szczęśc ie  śm ierci n ie  
znalazł, pon iósł ty lko  s iln e  obrażenia c ia ła . P o 
g o to w ie  opatrzyło  desperata .

—  K R A D Z IE Ż E . Z e sp iżarni w m ieszk an iu  
J . ChauYet i artysty  opery p. S. E n gel-K ron a w 
domu N r 2 przy ni G iranazyaluej skradziono  
rzeczy na sum ę rb. 100 i oprócz tego m nóstw o  
fo tografii, na leżących  do p. E .-K .

— W gm achu izby obrachunkow ej w oźnem u  
F. M akow iejsk ium u skradziono rzeczy  na sum ę  
rb._ 70.

- W domu N r 14 przy ul. W .-W a sik o w sk ie j  
okradziono m ieszkan ie stu d en ta  p o litech n ik i A. 
S tach ow icza . n

—  P. E. S a w ick ie j (u l. G, nczarna N r  10) 
sk rad zion o  rzeczy na sum ę rb. 60. 1

—  SA M O BÓ JST W O  U C Z N I A G IM N A Z Y U M . 
W czoraj w ieczorem  w domu N r 27 przy u licy  
B u lw arn o -Iiu d r ia w sk iej, w ystrzałem  z rew olw eru  
odebrał sob ie ży c ie  uczeń gim nazyum , syn w ła 
śc ic ie la  z iem sk ieg o , Leon Szurkow sk i, o sie m n a 
sto le tn i m łodzien iec . Szur. ubrał s ię  w szyn e l, 
w yszed ł na balkon i tam  odebrał sobie życ ie . 
P rzyczyną sam obójstw a, podobno, był rozstrój n er
w ow y.

—  O T R U C IE  SIĘ . W czoraj w domu N r 5 
przy zaułku  P ija n o w sk im  otru ła  s ię  15 -letn .a  0 .  
M. kw asem  siarczanym . P ogotow ie"  ratunkow e  
odw iozło  chorą do szp ita la  A lek san d ro w sk ieg o .

—  M O R D E R ST W O . W czoraj o godz. 10 w ie 
czorem  dw óch pijanych przechodniów  spotkało  
przy ul. B ezak ow sk iej, n ied a lek o  dw orca k o lejo 
w ego, 1 2 -letn iego  chłopaka. J ed en  z p ijaków , na
zw isk iem  ‘ P ienow , rzu cił s ię  na ch łopca  z k rzy
kiem : «tyo zabrał b u telk ę  w ódki*. O trzym aw szy  
od p ow ied ź przeczącą, P . wbił w  serce  ch łopaka  
nuż i zab ił go na m ieiscu . Chłopak nazyw ał się  
Skrock i. 1 r  '' " " J ‘

społeczeństwu. Nie będziemy sprzeczać 
się o to, czy wogóie taki typ istnieć 
może, biorąc pod uwagę, że na świecie 
nic niemożliwego niema, ale w każdym 
razie sztuka p. Juszkiewicza wkracza 
już w dziedzinę kryminalistyki. Psycho
logiczne zawikłania, dramaty dusz— 
wszystko to są za blade wyrazy dla 
określenia tych sytuacyi i zbrodniczych 
scen, na jakie przez 4 akty patrzyliśmy. 
Matka, kupcząca córkami, nie wzdraga
jąca się przed niczem, nawet przed 
zbrodnią dla osiągnięcia jednego: wła
snej korzyści, zabezpieczenia ciepłego 
kąta i strawy. Doprowadziwszy jedną 
córkę do samobójstwa na scenie, nad 
drugą pastwi się przez cały ciąg sztu
ki, zabierając jej wszystko, bo czystość 
dziewiczą, frymarcząc nią dowołi, za
bierając jej miłość, która, jak  cudzy 
kwiat na śmietniku życia dziewczyny— 
zakwita, ^wreszcie dziecię, owoc kupczo- 
liegó ciała, rzuca w ramiona zbrodniar- 
ki (Maszki) z całą świadomością czynu. 
Nie mówiąc już o tern, że dziada, męża 
maltretuje zarówno fizycznie, jak i mo
ralnie. Widz, zmęczony, udręczony, za
pytuje w końcu siebie, dlaczego autor, 
utalentowany niewątpliwie, z taką za
ciekłością stworzył typ, godny studyow 
Lombrosa? A lwi pazur talentu widnie
je w całej robocie, w głęboltiem odczu
ciu bólów, w subtelnym rysunku nie
których charakterów, jak  męża Diny- 
Glanka, ■wreszcie waryatki-Elki, ideal
nie i z zaparciem się kochającej Arna— 
kochanka Zofii. Z resztą cała ta otchłań 
społeczeństwa, jęczącego w nędzy, te 
męty, od zapachu których dostaje się 
wprost zawrotu głowy — dowodzą bez 
zaprzeczenia siły pióra. Wielkim pomo
cnym czynnikiem jest tu gra artystów, 
z pietyzmem dających kreacye, dosko
nałe w całokształcie P. Darjał, jako 
matka, robiła wszystko, co mogła, aby 
choć trochę umotywować zbrodnie i 
wybryki zwyrodniałych instynktów. Pa
ni Insarewa (Ewa) cierpiała, nie sztu
cznie, ale szezeremi drgnieniami duszy, 
dziewczyny czystej, targającej się w 
końcu na własne życie. Monotonną tro- 
cnę była, p. Jurjeniewa (Zofia), stąd 
silniejsze momenty wyszły blado. P. 
Drozdowa postać Elki oddała z arty
zmem. Z ról męskich na pierwszy plan 
wysunął się Giank, człowiek słabej wo
li, słabego umysłu i bezsilny fizycznie, 
równie wycyzelowaną była postać sta
rego Glanka. Reszta wykonawców do
strajała się całkowicie do zespołu. Re- 
zyserya i wystawa tak staranna, że 
przypomniały nam sceny stołeczne, bu
rze, deszcz,' oddane ipyły kunsztownie 
wprost. n i—

Publiczności byłe sporo,' panie w koń
cu dostały ałaków histeryi, spazmów, 
no i nie dziw, bo i silne nerwy z tru 
dnością mogłyby się oprzeć wrażeniom 
tego wieczoru. K Ł.

choroba przykuła go do łoża, Podbiel- 
ski kończy swoje pismo uwagą, że rol
nictwa zawsze stanowić będzie, podwa- 
inę państwra pruskiego

Z C Y R K U .

walki zapas.iicze w  kijowskim cyrku.
W  p on ied z ia łek , d. 6-go b. m., rozpoczęło  się  

rozgryw anie m ięd zyn arod ow ego  konkursu zapa
śn iczeg o , urządzonego w K ijo w ie  przez p. I. L e -  
bied icw a. K to je s t  p. L e b ied iew , w iadom o k ażd e
mu, '.kte^ in teresu jąc  s ię  sportem  zapaśniczym , 
ob seiw u ju  rozw ój takow ego  w p ań stw ie  rosyj- 
sk iem . M łody stu d en t petersbursk iej w szech n icy , 
sam  siłacz  i zapaśnik znakom ity , pow odow any  
sżczerem  zam ćow an iem  do sportu , zb iera  druży
nę siłaczów  ló żn y ch  narodow ości i pokazuje p u 
bliczności sw ogo kraju, jak  w yg ląd ają  praw d ziw e, 
um iejętn e zapasy.
- - M ożna w ierzyć p. L e b ied iew o w i, ze  n ie u sa 
me p ien iężn e  zysk i mu id z ie . P ra g n ie  on bowiem  
krzew ić zam iłow an ie  do ćw icze ń  fizycznych, do 
zdrow ego ruchu, tak  za n ied b an ego  w R o»yi. 1 

To też  grom kim  ok lask iem  przyjęto wczoraj 
ośw iad czen io  p. L cb ied iew a , do pub liczności zw ró
con e, że pragnący m ogą pob ierać lek cy e  a tle ty k i 
rza p a śn ic tw a  pod jeg o  k ieru n k iem — be*zpłatnie.

P o  tem  p rzem ów ien iu  za czę ły  s ię  w a lk i, po
przedzone, ja k  zw y k łe , d efilad y  a tletów , j Z dw u
nastu siła czy  w yróżniają się  .w ygląd em  i sła w ą  
zdobytą: K ryłow  (M oskw a), K u zn iecow  —  olbrzy
mio w ysok i, pogrom ca słyn n ego  H iszp an a P eyroń-  
se ’a, S te in b a ch — N ie m ie c , bardzo s iln y  i p ięk n ie  
zbudow any, S o b o lew — stu d en t, k ijo w ia n in , bardzo 
siln y , chuć m łody; G ołow acz— K ijow ian in  rów nież; 
są i dwaj P olacy: P a stu szew sk i (Łódź), bardzo 
ob iecu jący  m łody siła cz  i U rsu s (K rak ów ), zrę
czny zapaśn ik . J e s t  i murzyn Ż an-C ziso i Chin 
czyK je d e n , podobno osob liw y w w al cdi «dżiju  
dżitsu* i paru je sz c z e  dobrych siłaczy .

W a lczy ły  3 pary zap aśn ik ów , z których  S te in -  
bach p o łoży ł P a stu szcw sk ieg o  po 7 m. 8 sek . p ię
knej w alki; K ryłow — S ob olew a  w 8 m. 20 sek . i 
\  ou -k ram  er— U rsu sa  w  14 m.

Oo p on ied zia łku  cod zien n ie  odbyw ają s ię  wal- 
jki} k tórych  przeb ieg  podaw ać będziem y naszym  
czyteln ikom . —

Na Kijowskie Towarzystwo 
„OŚWIATA"

Zamiast depeszy vj dniu ślubu p. Lu- 
cyi Nieczuja - Wierzbickiej z panem 
Apoloniuszem Unruh, złożył 
P. Stanisław Zieliński rub. 2

Z T L A T R U.

I T e a tr  Sołowcowa.
W sobotę, d. i-go listopada, widzie

liśmy na scenie teatru Sołowcowa sztu
kę oryginalnie napisaną, p. t. „W mie
ście" przez Szym. Juszkiewicza. ~ Jest 
to dramat, nie, właściwie cała tragedya, 
osnuta na tle życia m iłomiasteczlcowej 
rodziny żydowskiej. Przypuszczamy, że 
autor z rozmysłem wybrał narodowość 
obcą, bo, dając typ kobiety-potwora, go
rzej, bo matki-potwora, zawahał się za
pewne przed narzuceniem go własnemu

Ostatnie wiadomości.
Śmierć Ras Mangeszy. Do włoskiej 

„Triburty" donoszą z Asmary, że Ras 
Mangesso umarł 14 listopada n. st. w 
Ankoborse.

hLszp&fiskn - szwajcarski t ra k ta t  han
dlowy. Z Berna telegrafują do „N. fr. 
Presse", że traktat handlowy hiszpań- 
sko-szwajcarski został przez Radę zwią
zkową przyjęty 118 głosami przeciw 37.

Nauka religii w PoznańsKiem. Do 
„Koln. Ztg" donoszą z Berlina, że po
danie ks. arcybiskupa Stablewskiego 
kapituły gnieźnieńsko-poznańskiej do 
cesarza z prośbą o pozwolenie naucza
nia religiL po polsku, załatwionem zo
stało oi.mownie przez ministerstwo o- 
światy na życzenie cesarza. !

Obłąkanie następcy tronu serbskiego. 
Vviadomość, podana przez pisma zagra
niczne o obłąkaniu następcy tronu serb 
skiego, jest nieprawdziwą. Pogłoska 
powstała stąd, że dwóch adyutantów 
ks. Jerzego podało się do dymisyi, nie 
podając powodów do niej.

Dziennik „Serpska Zastava" donosi, że 
poseł z partyi rządowej, Koić, przygo 
tował wniosek o przyznanie 1 następcy 
tronu, ks. Jerzemu, apanażów.

Spraw y marokkańskśe „Temps" po
twierdza wiadomość „TimesA", jakoby 
sułtan marokkański otrzymał od banków 
francuskich 2-rniłionową zaliczkę.

rism o  gen. Podbielskiego. ‘ Były mini 
ster rolnictwa, Podbielski, ogłasza w 
dziennikach agiaryuszowskich podzię 
kowanie za dowody sympatyi, od wielu 
rolników otrzymane. Zaznaczając, że

T e b g r a m y .
(Od korespondentów własnych).

W arszaw a, 7 listopada. — Dziennik 
„Goniec Poranny i Wieczorny" uzyskał 
łozwolenie na wznowienie wydawnictwa 
od .pierwszego grudnia.

Pomiędzy stronnictwami toczą się 
ukrady w sprawie wyDorów.

Łódź, 7 listopada.—Od kilku dni panu- 
e spokój. Socyaliści, napotkawszy e- 

nergiczny odpór,' zaprzestali napaści na 
robotników narodowców.

(Od Agencyi Petersburskiej). 
Petersburg, 7 listopada. —t Dnia 5 li

stopada policya zaaresztowała czajkę 
jandytów, składającą się z 7 osób. 
Bandyci ci podobno zamierzali doko
nać kilku napadów zbrojnych.

Utworzono komisye rolne w Kamień
cu Podolskim, Uhotyniu, Ufie, Korsu- 
niu i Opoczce. Komisye uchwaliły: 
przystąpić niezwłocznie do sprzedaży 
majątków, nabytych w gub. sarato
wskiej; utworzyć w Korsuniu specyał- 
ne komisye, w skład których wejdą 
włościanie w celu określenia rzeczywi
stego braku roli. W Ufie komisya 
rolna wszczęła kwestyę nadania wy
działowi Banku włościańskiego prawa 
ostatecznego zatwierdzania tranzakcyi, 
w Kamieńcu Podolskim komisya u- 
chwaliła caią rezerwę gruntową podzie
j e  na gospodarstwa futorowe, wysłać 
miejscowych włościan do gubernii wo
łyńskiej w celu obejrzenia futorów, 
oraz po porozumieniu się z zarządem 
ziemskim i poszczególny lUj właścicie- 
ami utworzyć w każdej gminie próbne 

gospodarstwa futorowe. '  Dnia 7 listo
pada nastąpi parcelacya majątków, za  ̂
cupionych przez Bank włościański “w 
celu założenia na nich gospodarstw fu- 
orowych.

Wyszniewołockie ziemstwo powiato
we uchwaliło poczynić starania o na
tychmiastowe utworzenie powiatowej_ 
co misy i rolnej.

Petersburg, 7 listopada.— Wojenny sąd 
okręgowy skazał dziś na pozbawienie 
wszelkich praw i zesłanie na osiedlenie 
ucznia gimnazyum pskowskiego, 17-le- 
tniego Bienieckiegn, oskarżonego o n a 
mawianie żołnierzy pułku enisejskiego 
do nieposłuszeństwa władzy. ' - 

Ministeryum handlu i przemysłu zło
żyło radzie ministrów menroryał w spra
wie opodatkowania celnego towarów 
zagranicznych, wwożonych w granice 
generał-gnbernatorstwa Nadamurskiego 
oraz w sprawie skasowania 939 art. 
ustawy celnej.

Memeryeł ten zawiera nasiępujące 
kwestye, podlegające rozpatrzeniu przez 
radę ministrów: 1) zniesienie porto-
franro  według brzmienia 86 art. praw 
zasadniczych; 2) przedstawienie Izbie 
Państwowej wniosku o skasowaniu 
939 art; ustawy celnej, według której 
wszystkie towary chińskie, prócz her- 
laty i wódki, której dowóz z Chin jest 
wzbroniony przez granicę lądową, mo
gą być wwożone przez komorę irkucką 
lez cła; 3) wniesienia za pośrednictwem 
'zby Państwowej pewnych częściowych 
zmian do prawa, które miało być wpro
wadzone dn. 10 czerwca 1900 r., o na 
łożeniu cła na towary zagraniczne, wwo
żone do kraju Nadamurskiego. Czę
ściowe te zmiany polegać będą na usu
nięciu z taryfy niedokładności które 
okazały się przy zastosowaniu prawa 
w praktyce.

Mińsk, 7 listopada,— Na zebraniu pol
skich prawyborców miejskich uchwalo
no utworzyć blok z właścicielami ziem
skimi, w celu przeprowadzenia kandy- 
datów-Polaków na posłów do Izby Pań
stwowej. Komitet prawyborczy właści
cieli ziemskich gubernii mińskiej roze
słał do komitetów kraju. Północno-Za
chodniego i Południowo-Zachodniego 
swój program w sprawie rolnej, opie
rający się na zasadzie zachowania wła
sności prywatnej. Licząc na zwycię
stwo podczas wyborów we wszystkich 
guberniach zachodnich, obywatele-Po- 
lacy, spodziewają się mieć w przyszłej 
Izbie 72 posłów, popierających ich pro
gram agrarny.

Petersburg. 6 listopada. —' Zgodnie z 
opinią rady ministrów, Najjaśniejszy 
Pan rozkazał przyjąć wychowańców 
wyższych klas marynarskiej szkoły ka
detów do służby czynnej, oraz odebrać 
od nich przysięgę. Dzisiaj kadeci z 
trzech wyższych klas składali przysięgę.

Dziś komisya doświadczalna artyłeryi 
morskiej obchodziła pięćdziesiątą roczni
cę swej egzysteneyi. Po nabożeństwie 
rozdano na | wyższe nagiodj członkom 
komisyi, szeregowcom i ochotnikom.

1 Fabryki prywatne, ofiarowałyL0,500 
rubli tytułem zapomóg dla osób, poszko
dowanych podczas doświadczeń, doko
nywanych .przez wspumnianą komisyę 

Moskwa, 6 listopada.— Centralny ko
mitet Związku październikowców zwró
cił się z prośbą do członków partyi o 
dawanie ogioszeń tylko w organach 
prasy, przyjaźnie' usposobionych dla 
Związku. W cełu podtrzymania stosun
ków z prowincyą, komitet zaprasza pro- 
wincyonalne organizacye Związku do 
brania udziału w sobotnich posiedze 
Iliach komitetu. -

1 Ukończono śledztwo w sprawie Bie- 
lencowa. Sprawę rozpatrywać będzie 
sąd okięgowy Iw początkacn grudnia 

Juzówka, 7 listopada. — We wsi 
„Bolszoj-Kisiel" do domu włościanina 
Bebeszko przyszedł w nocy pewien 
mężczyzna wraz z kobietą. Przybysze 
prosili włościanina, aby pojechał po 
akuszerkę. Gdy Bebeszko wyszedł 
wraz z przybyłym mężczyzną celem 
zaprzężenia koni, owa kobieta, tj. de 
facto mężczyzna, przebrany za kobietę, 
grożąc sztyletem, zażądał od żony Be- 
beszki pieniędzy. Obawiając się o ży
cie córki, żona Bebeszki wyszła wraz 
z nią i z bandytą do komory, gdzie 
miała schowane pieniądze, aby oddać 
je  bandycie. Lecz żal jej się zrobiło 
oddania ostatniego groszki, cncąc urą-

tować pieniądze, wybiegła z komory
zamykając w niej bandytę, lecz, nieste
ty, wraz z córką! Z przestrachu bie
dna kobieta straciła głowę i zapomnia
ła o córce. Na schodach żona B. 
spotkała powracającego drugiego ban
dytę. Nie namyślając się długo schwy
ciła topór, leżący w pobliżu i uderzyła 
nim silnie w głowę bandytę. Bandyta 
padł trupem na miejscu. Na krzyk 
żony B. przybiegli ludzie. Po otwo
rzeniu komory znaleziono córkę b.
strasznie poranioną Tłum rozwście
czony zabił bandytę. Na podwórzu 
znaleziono trup Bebeszki. *jona b.
straciła zmysły.

h/losKwa, 7 listopada. — Sąd połowy 
skazał Miszkę, zabójeę żandarma kur- 
skiej - kolei żelaznej na śmierć przez 
powieszenie, oraz towarzysza Miszki, 
Jewsiejewa, na 12 łat ciężkich robót.

Sewastopol, 6 listopada.—Sędzia śled
czy przesłał morskiemu sądowi wojen
nemu materyał, zebrany podczas śledz
twa, w sprawie zabójstwa admirała 
Ozuchnina. Na ławie oskarżonych za
siądą trzej marynarze, oskarżeni o roz
myślne nieujęoie zabójcy. Sprawa 
będzie rozpoznawania ■ w tym miesiącu.

Z aresztu, znajdującego się przy ko
szarach saperów, uciekło trzech are
sztowanych marynarzy przez otwór, wy
bity w suficie, Jeden ze zbiegów, nie
jaki Markuszyn. przebrał się po cywil
nemu.

W arszawa, 7 listopada.—JNa ulicy Mar
szałkowskiej niewiadomy złoczyńca dał 
trzy strzały z rewolweru do polieyanta 
i zbiegi w kierunku ulicy Piwnej. Kule 
trafiły w przechodzącego śJusarza An
dersena, który został ciężko raniony. 
Złoczyńców dotychchczas niewykryto.

Astrachań, 7 listopada.—Otwarty zo
stał uniwersytet ludowy z inieyatywy 
radnego Siergiejewa. Na pierwszym 
wykładzie było 700 słuchaczy. Będą 
zorganizowane wykłady z przedmiotów 
ogólnokształcących i profesyonałnych. 
■yElizawetgrad, 7 listopada.—W Podgo- 
rodnom, majątku Dolińskiego, spalił się 
młyn wodny. Pożar wynikł z podpa
lenia ’ ~ 7  j  • 7

M itawa, 7 listopada. —Gen.-gubernator 
rozkazał wykonać wyrok śmierci na o- 
sobach b. ucznia szkoły realnej, siedem
nastoletniego Krinftowa i włościanina 
wileńskiego Adamowicza. Skazani oni 
zostali za zabicie starosty gminnego, 
który pomagał policyi w poszukiwaniu 
terorystów. , , «   ,

Moskwa, 7 listopada. — Na mocy wy
roku sądu połowego wykonano wyrok 
śmierci na osobie niejakiego Miszke, 
zabójcy żandarma, 

i Orentturg, 7 listopada—Komisya gu- 
bernialna zaregestrowaia ustawę oren- 
burskiego od działu j  partyi Odrodzenia 
pokojowego.
n Kiszyniów, 7 listopada. —  Wykreślone 

z list prawyborców b. posia do izby 
Państwowej, Sicińskiego, który podpisał 
odezwę wyborską. * ~|

W iino , 7 listopada.—Wzbroniony zo
stał zjazd syonistów, który miał odbyć 
się w,WilLiie. |

Petersburg, 7 listopada.—Towarzystwo 
obrony Żydów-emigrantów rozpoczęło 
swoją działalność pod kierownictwem 
lekarza Paperna i doktora nauk pań
stwowych, Kastełańskiego.

Poftaw a, 7 listopada.—Odbyło się u- 
roczyste przeniesienie zwłok generała 
Pułkownikowa ze szpitala wojskowego 
do soboru; w ceremonii wzięli udział 
gubernator, władze wojskowe i cywil
ne. Dnia 7 listopada zwłoki przewie
zione zostaną do Romnów, w celu 
złożenia ich w grobach rodzinnych. ■ 

Teodozya, 7 listopada. — W sprawie 
grudniowych rozruchów wśród żołnie
rzy wileńskiego pułku z 41 oskarżo
nych wojenny sąd okręgowy skazał 
dwóch żołnierzy na 12 lat ciężkicń ro
bót i 26 do batalionów karnych w ró
żnych terminach. 13 uniewinniono)

r Berlin, 7 listopada. —  Parostatek 
„Dżenni" wpadł dzisiaj na parostatek 
„Diko" i zatopił go. Utonęło 41 osób.

Paryż. 7 listopada.—Znowu przystą
piono du inwentaryzacyi majątków ko
ścielnych. Inwenlaryzacya w kościele 
Św. Augusta przeszła spokojnie. Pro
boszcz kościoła pomagał nawet w spi
sywaniu inwentarza. Z różnych miej
scowości donoszą o wystąpieniu wojsk, 
przeznaczonych, do ochrony podczas in
wentaryzacyi w tych miejscowościach, 
gdzie jej dotychczas nie przeprowadzo
no.

Wiedeń, ‘7 listopada.—Izba deputowa
nych przyjęła 4 rozdział prawa wybór-, 
czego i zaczęła omawiać 5-ty. Tollin- 
ger popierał wniosek wprowadzenia sy
stemu pluralnego. Wasylko, w imieniu 
Rusinów, energicznie protestował prze
ciwko ograniczeniom względem Galicyi, 
proponowanym przez komisyę. Nastę
pne posiedzenie odbędzie się jutrę.

Cetynia, 7 listopada.—Dymisya gabi
netu została przyjęta. Książę zwoiał 
nąj wybitniejszych członków biura pre- 
zydyalnego i skupczyny, w cely nara
dy nad obecną sytuacyą kraju.

Cetynia, 7 listopada.—Z powodu dy
misyi gabinetu, książę Mikołaj polecił 
skupozynie wybrać ministrów7 z pośród 
większości.

Berlin, 7 listopada.— Ues_ąrz przyjmo
wał na audyeneyi Arnima. Według o- 
pinii prasy, Arnim jest pierwszym kan
dydatem na ministra rolnictwa.

Cesarz ofiarował królowi duńskiemu 
łańcuch i order Orła czarnego, królowej 
zaś order Luizy.

Florę (Norwegia) 7 listopada.— W d 
5 listopada wieczorem dało się uczuć 
trzęsienie ziemi wj Kierunku północno- 
wschodnim.

Szanchaj, 7 listopada.—Rząd chiński 
zawarł pożyczkę na sumę 650,000 i
1,500,000 funtów szteriingów. Pożyczka 
ta będzie obrócona na budowę kolei 
pomiędzy Szanchajem i Nankmem. oraz 
pomiędzy Hong-Kongiem i Kantonem. 
Prawdopodobnie Chiny zrealizują obe
cnie koncesye, wydane wcześniej.

Berlin, 7 listopada.—Odbył się obiad 
galowy na cześć królewskiej pary duń
skiej. . Cesar™ Wilhelm wzniósł toast 
za zdrowie króla duńskiego, który 
wzamian pił za zdrowie cesarza. Cesarz 
Wilhelm ‘ i król duński wypowiedzieli 
się za utrwaleniem stosunków^ przyja
cielskich pomiędzy Niemcami i Danią.
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(D a lszy  ciąg).

Środki wychowawcze.

Wszystkie środki wychowawcze, ja 
kie zastosujemy do naoZych..,uczm, 
dą miały głównie znaczenie stworzenia 
warunków, sprzyjających samowycho
waniu każdego z nich, dania im oto
czenia, czułego na objawy ich życia 
wewnętrznego, dania im wskazówek, 
środków do budowania w sobie orga
nicznej budowy charakteru, umysłu i 
ciała. Działanie tych środków będzie 
oparte na rozważnie przeprowadzonej 
zasadzie karności życia zbiorowego, któ
rej postać określi nietylko pisany re
gulamin szkolny, ale i obyczaj, wytwo
rzony przez samo życie naszej społe
czności; sama tradycya tego życia 
stworzy silną potrzebę wewnętrzną 
przymusu (społecznego, który usunie 
niebezpieczeństwo przeciążenia wysił
kiem osobistym z jednej, a rozleniwie
nia i osłabienia napięcia moralnego z 
drugiej strony Dla umożliwienia sze
rokiej indywidualizacyi tak osobistej 
pracy uczniów, jak i naszych wpływów 
wychowawczych, liczbę uczniów w każdej 
grupie ustalimy na 15 do 20.

I. Otoczenie zewnętrzne.
1. Ognisko będzie umieszczone na 

wsi, co da uczniom możność bezpośre
dniego obcowania 7 przyrodą, zapewni 
im warunki najlepsze zdrowia, swobo
dy i naturalnego piękna, usuwrając nie
bezpieczeństwo obcych, ujemnych wpły
wów miasta.

Wieś odbija najdoskonalej i najczy
ściej polskie życie narodowe, jest oto
czeniem najbezpośredniej religijnem, a 
jako jednostka społeczna, stanowi ona 
prostszą i zwariszą całość sama w so

bie od miasta, umożliwiając uczniom 
wejrzenie w życie społeczne na prost
szym jeszcze stopniu rozwoju — a na
wet wzięcie w tern życiu zdrowego u- 
działu, co jest prawie wykluczone w 
mieście.

2. Sam budynek szkolny będziemy 
się starali ntużliwie estetycznie urządzić; 
będziemy unikali w lego rozkładzie 
cech koszarowych, starając się nadać 
całości wygląd ogniska rodzinnego.

3 biorąc czynny udział w pracach 
koło wznoszenia nowych Dudynków, w 
urządzaniu Ogniska i w przerabianiu 
w razie potrzeby jego urządzeń, chłop
cy będą odczuwali, że zakład jest w 
części ich dziełom., co ściślej ich z o- 
gniskiem zespoli, podnosząc jego wpływ 
wychowawczy, jako środowiska.

II. Obcowanie z ludźmi.
1. Szkoła powinna starannie dbać o 

utrzymanie jak najściślejszych stosun
ków uczniów z ich rodzicami. Do tego 
celu będą służyły: stała korespondeneya 
uczniów z rodzicami, niekontrolowana 
przez szkołę i peryodyczne sprawozda
nia szkoły, składane rodzicom o sta
nie ich dzieci; poza tem spędzanie, o ile 
możności, wr otoczeniu rodzinnęm i do- 
mowem całego czasu wakacyi, których 
istnienie to głównie ma na celu, a nie 
sam odpoczynek, którego uczniowie, 
nieprzeciązani pracą, nie będą potrze
bowali.

2. Stosunki z kolegami będą oparte 
na wzajemnem dhaniu o siebie i na 
udziale wszystkich w życiu zbiorówem 
społeczności szkolnej; na organizacyi 
uczni w stowarzyszeniach, w grupach 
klanowych i w przedsięwzięciach zbio
rowych, a także na wyrobieniu w nich 
uczuć przyjaźni koleżeńskiej i solidar
ności zrzeszenia, do którego należą.

3. Stosunek do uczniów wychowawców 
i wychowawczyń będzie oparty na osobi
stej przyjaźni i miłości do postępu du
chowego uczniów; stosunek ten ze strony

wychowawców będzie zupełnie osobi 
sty i indywidualny, zaczynając od sto
sunku ojca lub matki do dziecka, przej
dzie z wiekiem w stosunek starszego 
przyjaciela, a dla wychodzących z na
szej szkoły uczniów pragniemy, by ich 
wychowawcy pozostali na całe życie 
starszymi braćmi.

Wpływ wychowawców i wychowaw
czyń nie ograniczy się do nauki i ob
cowania w klasie, ale zaznaczyć się 
musi we wspólnem życiu całej społe
czności szkolnej, a także w udziale we 
wspólnych przedsięwzięciach, pracach i 
obradach.

Szczególne znaczenie przypisujemy 
obecności w szkole paru kobiet, w któ
rych chłopcy poznają matkę i siostrę, 
ucząc się rozumieć, cenić i czcić ce
chy szlachetne kobiety, szanować jej 
pracę i duchowość odrębną.

■ 4. W stosunku do służby będziemy 
przestrzegali uprzejmości, a zajmując 
uczni czasowo wszystkiemi zajęciami 
służby, pragniemy ich nauczyć cenić 
i szanować pracę fizyczną i ludzi, jej 
oddanych.

5. Wreszcie niemały wpływ wycho
wawczy będą pod starannym kierun
kiem miały stosunki społeczności szkol
nej i uczniów z sąsiadami—ze W’Sią, go
spodarzami, plebanią, dworami okoli
cznymi i dalszem otoczeniem — mie
szkańcami miast, ogniskami pracy i 
przemysłu; stosunki te będą miały 
szczególne zastosowanie wobec syste
matycznych wycieczek szkulnych.

III. Zakres zajęć szkolnych.
Poniższe zestawienie obejihuja cały 

zakres zajęć wychowanków Ogniska; 
stosując się jednak do indywidualnych 
odrębności uczniów, będziemy od niektó
rych zajęć, w razie potrzeby, poszcze
gólnych chłopców zwalniali.

A) Zajęcia sprzyjające szczególniej 
rozwojowi sprawmości fizycznej mło
dzieży:

1. Zabiegi około czystości ciała i po
rządku.

2. Ćwiczenia ciała metodyczne i do
wolne.

3. Gry i sporty.
4. Zajęcia praktyczne.
a) w domu koło gospodarstwa i po

rządku;
bj w ogrodzie i w polu;
c) w warsztatach i .salach rysunko

wych;
d) w laboratoryach;
e) z zakresu ratownictwa;
f )  w straży ogniowej.
5. Śpiew i muzyka.
6. Wycieczki.
TJiuaga. Postęp, i rozwój fizyczny 

chłopców będzie stale mierzony i ba
dany metodami naukowemi dla zabez
pieczenia kontroli nad jego ciągłością 
i prawidłowością. W razie zaś choro- 
Dy, opiekę nad chorymi chłopcami bę
dzie miał stały lekarz szkolny, prakty
kujący w okolicy,

B) Zajęcia, sprzyjające szczególniej 
rozwojowi sprawności moralnej mło
dzieży:

1. Nabożeństwa i praktyki religijne.
2. Uroczystości: szkolne, narodowe, 

kościelne i ogólno-ludzkie.
3. Przedstawienia dramatyczne, kon

certy, odczyty z dyskusyami, obrady, 
zebrania towarzyskie.

4. Tworzenie i uzupełnianie zbiorów 
szkolnych.

5. Zwiedzanie instytucyi i urządzeń 
społecznych i ekonomicznych miast, 
fabryk, kopalni, gospodarstw rolnych 
i t. p.

6. Zwiedzanie muzeów, wystaw i ga- 
leryi sztuki.

7. Praca w stowarzyszeniach uczniow
skich: sportowych, naukowo-literackich, 
artystycznych, dobroczynnych, pomocy 
wzajemnej etc.

8. Spełnianie przez wychowańców o- 
bowiązków odpowiedzialnych w zawia

dywaniu poszczególnemi sprawami szkol 
nemi.,

9 Ścisłe spełnianie wszystkich wy
magań regulaminu.

Cj Zajęcia, sprzyjające szczególniej 
rozwojowi sprawności umysłowej mło
dzieży

Nauka'. 1. Religii i  moralności.
2. Przedmiotów polskich:

a) Języka polskiego;
b) Literatury polskiej;
c) Sztuki polskiej;
d) Historyi Polski;
e) Geografii Polski.

3. Przeamiotów humanistycznych'.
a) Sztuki i literatury powszechnej 

(w związku z praktyczną nauką 
modelowania, rysunków, śpiewu 
i muzyki);

b) Historyi powszechnej;
c) Języków obcych — obowiązkowo 

angielskiego, fakultatywnie do wy
boru: litewskiego, ruskiego, łaci
ny, greckiego, niemieckiego, ro
syjskiego, francuskiego, włoskie
go, szwedzkiego;

d) Logiki i propedeutyki filozofii;
e) Nauk społecznych (hygieny, eko

nomii i prawoznawstwa).
4. Przedmiotów matematycznych 

i  przyrodniczych'.
a) Matematyki (arytmetyki i buchal- 

teryi, geometryi, geodezyi, ste.reo- 
metryi, algebry, trygonometryi 
płaskiej i kulistej, elementów geo
metryi wykreślnej i analitycznej, 
rachunku nieskończonościowego i 
współczesnych metod statysty
cznych);

b) Fizyki i chemii doświadczalnej 
i teoretycznej;

c) Kosmografii, geologii, mineralogii, 
geografii fizycznej.

d) Nauk biologicznych (botaniki, zo
ologii, biologii ogólnej, fizyologii z 
anatomią);

e) Geografii opisowej.

Uwaga. Nauki są udzielane równo
cześnie praktycznie i teoretycznie, tak 
w klasie jak  poza jej obrębem, tak 
przez zetknięcie się z rzeczywistością 
zjawisk i im  przyczyn, jak przez roz
mowę, wykład i pomoce naukowe, 
jako też kierowane przez szkołę czyta
nia. Przy takiem zdobywaniu pewne
go zapasu pozytywnych wiadomości w 
zakresie średniego wykształcenia, u- 
czniowie powinni się nauczyć celowej 
i ścisłej obserwacyi, wdrożyć się do 
prawidłowego myślenia i zdobywania 
wiedzy.

Kurs nauk będzie rozłożony na 18 
półroczy, z których dwa ostatnie będą 
poświęcone przygotowaniu do egzami
nu dojrzałość1, któryby uczniowie zda
wać pragnęli według programów rzą
dowych w jednej z trzech dzielnic 
Polski albo zagranicą.

C. d, n. 

G iełd?  p e t e r s b u r s k a .
7 listop ad a  19G8 i.

4%  P a ń stw o w a  r e n ^ .....................................  75Vs
4 f/2%  L isty  za st. K ijow sk . B . Z iem sk.
5%  pożyczk prom. 1864 r  382 •

„ i8 6 6  r ....................................... 279
50Ó, obi. prem . S zlach . B anku  . . . 232
A k cye P etersb u rsk . M iędz^ aar. K om erc. 418

„  P eter sb . D y sk o m ,.-P o ży czk .. . , 455
, R osyjsk . d la  H andlu  Z ew . . . 358
, T  a O d ifw n i s ta li „Sorm ow o". . 16 6 V2
, Brańsk. R e lsk . F a b ............................... 114

), P u iiło w sk .....................................................  90V2
B ak iń sk . T -a  N  a ltów . . . . .  536

U działy  N aft. T -a  Br. N o b e l. . . 8775
„ N a ft. i  HandL T -a  M antaszew  i K o .1 6 9 — 71 

P etersb . P ry w a t, i  K om m , . . .  153
A k cy e  1 go T -a  Ż eg l. po D n iep rze . . . 6 1 — 64r

ii 2 -«o  „ „ i, „ . . 6 0 — 63
„ „H artm an1 1 ............................ ...... 313

5°/o P o /y c z k a  1905 r ............................. ........ 91
„ 1906 r .....................................................86s/a

U sp o so b ien ie  z pap ieram i d yw id en d ow ym i
n a  początku g ie łd y  słab e, później m ocn iejszej z
fuuduszam i i prem iów kam i spokojne, ;lecz  sta łe .
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KRESZCZATIK Nr *0 . TELEFON Nr 1214.

MJdagasin a. Lyon
Z powodu zawieszenia handlu odbywa się

LIKWIOACYA WSZYSTKICH TOWARÓW 3
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych materyi} męskie i damskie 

korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy.

Koronkowe i dżetowe kostiumy oraz rozmaite resztki.

Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia.

TYGODNIK ILUSTROWANY

U
99 J fa s z  jC ra j 9

wychodzi we Lwowie co sobota.

F r e n u m e r ą t a  w  C e s a r s t w ie  
R o s y js k ie m  w y n o s i:

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

rb. 3.— 
6.'— 

12.—

NUMER POJEDYNCZY 30 kop.

l i
r

W  KIJOWIE ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje:

Generalna Agentura Ogłoszeń „Dziennika Kijowskiego^
S t .  O r ło w sk i

Annienkowska 6. Telefon 914, 
a także Adm inistracya „Dziennika Kijowskiego", ul. Prorezna Nr 9.

SZKOCKIE MATERYE od 53 k. arsz. A T Ł A S  od 35 k. arsz.
A T Ł A S  w kratki i paski od 75 k. arsz.

KANAUS i wiele innych jedwabnych wyrubów proponuje 
S P E C Y A L N Y  S K Ł A D

M A T E R Y A Ł Ó W  J E D W A B N Y C H
A .  A R U T IU N O W  i  S -k a

22 K R E S Z C Z A T I K  22.
C eny n i ż s z e  od  e g z y s t u j ą c y c h  w  K ijow ie .

9
9 
9 
9 
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9099 *999  
9

M .  I .  T O J
ul. Mikołajowska Nr 4— Firma egzystuje od 1881 roku.

W ielki w y b ń r  k a ra k u łó w .
|  Fanom krawcom i zamiejscowym kupującym rabat 
9 IO°j0. Przyjmują się zamówienia na karakułowe 
S żakiety, a także i na inne ubrania futrzane, w ce- 
% nie od iOO do 1,000 rb. bez zadatku.
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9
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Południowo-rosyjski syndykat rolniczy
Kijów, Bulwarna Nr 9, telefon 307.

Kupuje jedynie dobrego gatunku następujące nasiona: groch „lfictoria", 
soczewicę, wykę szarą, jęczmień piwowarski, owies australijskli, lucernę, ty
motkę i inne, a także poleca swoje pośrednictwo przy sprzedaży koniczyny 
i innych nasion. Al 055

Fortepiany 1 Pianina

Fabryic „ A . S T R O B L  w Kijowie.
Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej. wynajem

do 10 rb.
ŻylańsKa Nr 27 Telefon Na 185. 767

Odznaczające się delikat. i zapach.

Tualetowe Mydło
chem. fabr. magistra farmac.

g i lb e r ta
Z e jd e la

sprzed, w aptece vis-ń-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A517-50-5

Rzym,-Kat, To w- Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dl i do

starczenia takowrej pracownikom inte
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 

odz. 10—5, oprócz dni świątecznych, 
uratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Otrzymano

w wielkim wyborze
p r a w d z iw e

orenburskie
i penzeńskie

w e CHUSTKI
i dziecinne kostiumy,

8  K r e s z c z a t i k  8

“ ayna' W, N. Sirotina.
Parą oczyszczone, dezynfekowane

P u c h  i p ie rze
Puch e d r e d o n o w y .  A1059
Gotowe poduszki poleca I. R ich ter ,  

Kreszczatik Nr 10, w podwórzu.

N a ryb e k  k a rp i p o lsk ic h  83!4
( g a l i z i s c h e  K arp fen )  z  t a r l i s k  K o m a r o w ie c k ic h ,  rasy szybko- 
rosnącej i smacznej, szerokość wynosi połowę długości. Jednoroczny pc cenie 
za każdy cal długości bez ogona i kopę 1 rb., łub silnie wyrośnięty 25 rb. pud. 
Dwuletni zarybek (kroczki) po 10 rb. pud. Karpie polskie płodowe, 3-letnie, 
doborowe, odpowiednio chowane po 3 rb. 50 kop. sztuka, w Komorowie 17 
wiorst od Winnicy i 4 wiorsty ud Woronowicy. Zabierać można w jesieni 
lub w marcu, kiedy zimochowy niezamarznięte. Beczki po cenie kosztu 4 rb. 

sztuka. Adres: poczta Woronuwica, gub. pod., majątek Komarów.

Księgarnia KONSTANTEGO TREPTE w Warszawie,
M a r s z a łk o w s k a  149 (wprost Zielonego Placu), 

poleca o r g a n iz a c y i  M a c ie r z y  P o ls k ie j ,  zakładającej
B ib lio te k i P a p a tfa ln e ,

następujące komplety książek z dokonanego wyboru rb. 15 (105 tomów), rb. 20  
(121 tomów), rb. 35 (132 tomy), składające się z działów: religijno-moralnych, 
powieści historycznych, popularno-medycznych i rolniczych. UWAGA. Dobór 
każdego kompletu jest różnorodny. Nabywca wszystkich trzech kompletów bę

dzie posiadaczem jednej obszernej biblioteki. A 1116r W ielka w y p rz e d a ż  *
£ w  m a g a z y n ie  b ie l iz n y  £

Ż . N. Ł A C IN W IK A  j
w naznacza się od d 3-go listopada g
A ul. I n s ty tu c k a  Nr 12. Aj 096 ¥

33 Handlowiec Polski”
Jedyny tygodnik, poświęcony sprawom pracowników handlowych i krzewiący 
wiadomości handlowe, organ Towarzystwa wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych m. Warszawy, wychodzi co tydzień od 1-go

października 1905 r.
P r e n u m e r a t a  w y n o s

w W arszawie: Z przesyłką pocztową:
R o c z n ie ......................................... rb. 5.—
P ó łro c z n ie ............................... .......  2 .nu
K w arta ln ie .....................  . „ l-25

R o c z n ie .................................... rb. 4.60
P ó łro c z n ie ........................................   2.30
K w a rta ln ie .........................................  L i*

Za g r a n ic ą  rE. 6 .
Adres Redakcyi: W arszaw a, Chmielna Nr 10, Telbfonu 7 4 ,8 4 .  

Redaktor i wydawca: W ł a d y s ł a w  J u n o s z a - S z a n a w s k i

Do sprzedania majątek
w g. kij., po w'., kaniowskim w. 
Kościaniec, 50u dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijuwie, 

Michałowski zaułek 34, m. 1.

bykcyi i Miamacyi S i  w ™ ‘
Tow. Artys., uczennica Śliwiukiego i Że
lazowskiego artystów warsz, teatru Roz
maitości. Zylańska 15, m. 11, od g. 
1—3-ej, lub piśmiennie, Bronisława Kra. 
sucka-Byk. R886

Pośrednik handlowy
A .  M ilo w ic z

Kijów, ul. Minhałowskii 16,
poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier
żawę majątków ziemskich, domów, wil
li, futorów, młynów, lasów, fabryk łtp 
Wybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk i firm krajowych i zagranicz
nych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru 
i świadectw eksportowych. Lokata ka
pitałów krajowych i zagranicznych. Po
trzebni są kasyer lab kasyerska, nau
czycielka, rządca, Francuzka, Niemka, 

buchalter i t. p. A1H7

Pracownia
sukien i okryć damskich i dziecin. 

]K-me JWarie
w  Kijowie, W .-Podwalna 33 , m. 19,

wypełnia roboty, w ten zakres wchodzą
ce, według ostatniej mody po umiark. 
cenie. R909

Częsta laftryta pończocn
poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i mne.
Obstalunki przyjmują się pocztą i 

wykony wuj ą się niezvdocznie. Specyal 
ne kostiumy do gimnastyki C z e s k i  
m a g a z y n ,  W .-W as ilko w ska  10.

Pierwszorzędne kaucyonowane biuro 
nauczycielskie

Eugenii Hennel
Mazowiecka II, w  W arszaw ie.

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani
cy, z pozwoleniem umieszczania i w 
Rosyi. R702

Za małe wynagrodzenie lekcyi
muzyki. Zgłasz. się do g. 1-ej. Micha
łowski zaułek Nr 36, m. 1. R895

Rułu n n o r in i lf  Włady«*aw Wasiikow- 
Dyfy U l/ą lll S ski, poszukuje posady 
w biurze, M.-Wasilkowska Nr 13.

R849

flfin iia lio łń u i 0u w e rn - bony oraz słu- 
U llbyd lio  iUVf ■ żbę domową poleca
biuro Hermanowicza, Kijów, Bioik. Bulw.
Nr 2, telef 1448. R779

„Komisya lekcyjna i zajęć biurowych”
T-wa Bratniej Pomocy słuchaczy 
wszechnicy lwowskiej poleca ukwalifi- 
kowanycli nauczycieli domowych z ję 
zykiem wykładowym polskim, ru
skim i niemieckim do publicznych 
i prywatnych szkół gimnazyalnych, 
realnych i wydziałowych we Lwowie, 
na prowincyi i za kordonem. Łaska
we zgłoszenia ustne i piśmienne przyj
muje się w komisyi pod adresem: Ga- 
licya, Lwów, Uniwersytet sala I, co
dziennie w godzinach urzędowych od 

g. 12—l-ej W' p o łu d n ie . R902

Przyjmie obowiązki k iS r S r c L
rza, względnie bibliotekarza, 34-letni ka
waler, Polak, ze średniem wykształce
niem, w doma magnackim polskim, na 
Ukrainie, Podolu lub Wołyniu. Przyj
mie też obowiązki towarzysza pndróży 
zagranicę w celach leczniczych lub spor
towych. Bliższych szczegółów udzieli 
z grzeczności adm. „Dziennika Kijow- 
skiego“, względnie przesyłać oferty pod 
adresem: Zarządzający willą „Koliba", 
dla p. F. M M., Zakopane, Galicya.

R814

P n 0 7 i i h i i 0  ^ dz0 d °breg° kuchak-a, 
F W llM I ję  wynagrodź. 20 rb. mie
sięcznie i utrzymanie kawalęrskie. Re- 
komendacye p. Chmielnik Podolski, 
Mytnik Mazaraki. R920

Dla uniknięcia pośpiechu w kwalifi
kowaniu dzieci nń w y j a z d  do letnich 
kolonii w roku p. i907-ym_ Zarząd Pol
skiego Tow arzystw a Kolonii Letnich u-
prasza z a in te re so w an y c h  w tej k w e s ty i
rodziców i o p ie k u n ó w  wcześnie zapisy
wać dzieci na letniska w biurze Pol-- 
skiego Towarzystwa Kolonii Letnich, 
Kijów. B.-Bulwar Nr 10.

Zapisy przejmowane będą codziennie 
od g. ll-e j do 3-ej po poł. w niedzielę 
i święta od g. 12-ej di 2-ej po połu
dniu. Zarząd Polskiego Towarzystwa 
Kolonii Letnich w Kijowie. R922

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


